ielska 


JANICE RULE 


| w filmie „Ludzie podziemi” 


| Aktorka ang 
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„MĄŻ SWOJEJ ŻONY* 
mna ekramach 


4 kwietnia w warszawskim kinie „Moskwa” odbyła się premiera 


komedii reż. Stanisława Bareji 


„Mąż swojej żony”. Na zdjęciu 


niżej — reżyser (w środku) oraz para głównych bohaterów: Alek- 
sandra Zawieruszanka i Bronisław Pawlik w hallu kina; obok — 
aktorzy na sali, tuż przed premierowym seansem. 


FT odeusz Konwicki — kie- 
rownik literacki zespo- 
łu KADR,. autor powieści: 
„Władza”, „Rojsty”, „Z o- 
blężonego miasta", „Dziu- 
ru w niebie”, scenarzysta 
fimów: „Kariera", „Zimo- 
wy zmierzch”, „Matka Jo- 
anna od Aniołów", a wre- 
szcie reżyser | scenarzysta 
„Ostatniego dnia lata" 
(Grand Prix na Festiwalu 
Filmów Dokumentalnych | 
Krótkometrażowych w We- 
uecji, w 1958 roku) — przy- 
stępuje wkrótce do reali- 
zacji nowego filmu. 


Spotkania i rozmówki 


wy) reż. 
telskiej. 


* 


ri 
tastrofa 


„Pitanica'*, 


„STOŻEK. CISZY" (tytul tymczaso- 
Charlesa Frenda, 
Film fotniczy o tragedii 
pilota, który wykonuje swój zawód 
wbrew opinii, że jest za stary. Gra- 
ją: Bernard Lee, Michael Craig. 


PAMIĘTNA NOC" reż. Roy Bake- 
produkcji angielskiej, Słynna ka- 
który zatonął w 


produkcji 


1911 r. na Atlantyku po zderzeniu z 


górą lodową, 


Z Tadeuszem Konwickim 
o jego planach filmowych 


— Film będzie pełnome- 
trażowy t czarno-biały — 
mówi Tadeusz Konwicki. 
— W nastroju — zbliżony 
do „Ostatniego dnia lata". 
Dlatego też — poza tytu- 
łem („Zaduszki”) — nie 
chciałbym opowiadać jego 
fabuły. Streszczenie przy 
tego typu filmach mówi 
właściwie bardzo niewiele 
i zawsze kryje w sobie 
niebezpieczeństwo banału. 
W tej chwili trwają zdję- 
cia próbne. Ciągle jeszcze 
nie mam odtwórców pary 
głównych bohaterów. Re- 
szta obsady została już u- 
stalona. W _ „Zaduszkaci 
wystąpią: Jadwiga Chojna- 
cka, Elżbieta Czyżewska, 
Gustaw Lutkiewicz, Ant 
drzej Maj, Mieczysław Voit. 
Jedną z ról drugoplano- 
wych zagra także znany 
warszawski satyryk — Wło- 
dzimierz Boruński. Drugim 
reżyserem będzie Zbigniew 
Chmielewski, operatorem 
— Kurt Weber, kierowni- 
kiem produkcji — Jerzy 
Rutowicz. Film realizuje 
zespół KADR. 

— Kiedy rozpoczną się 
zdjęcia? 

— Zaczynamy od plene- 
rów. Miedzy 15 a 20 kwiet- 


posłużyła 
jako pretekst do pokazania zachowa- 
nia się ludzi w obliczu śmiertelnego 


reżyserowi 


mia wyjeżdżamy na_Mazu- 
ry, do Mikołajek. Zdjęcia 
atelierowe będą realirowa- 
ne w wytwórni wrocław 
skiej. 

— Czy ma pan jeszcze 
Jakieś inne plany filmowe? 

— Już dość dawno złoży- 
łem wraz z Jerzym Kawa- 
lerowiczem scenariusz „Fa- 
raona". Realizacja 
fimu _ wymaga 
znalezienia zagranicznego 
współproducenta. Wydaje 
mt się, że adaptacja po- 
wieści Prusa byłaby cen- 
nym przedsięwzięciem. Nie 
chodzi tu bowiem tylko o 
walory wtdowiskowe (ko- 
stiumy,  galopady), ale 
przede wszystkim o jakąś 
koncepcję ogólna. 

Poza tym żadnych in- 
nych planów filmowych 
nie mam. Jestem reżyse- 
rem-„amatorem". Po zrea- 
lizowaniu  „Zaduszek” — 
chciałbym znowu coś na- 
pisać: mam na myśli pro- 
zę. Dopiero później, gdy- 
bym znalazł jakiś intere- 
sujący temat, pomyślałbym 
znowu o filmie. 

— Ponieważ jest pan i 
scenarzystą, | reżyserem, 
interesujące byłoby pozna- 
nie pana stanowiska w spo- 
rze obu tych stron, który 
ostatnio rozgorzał. 

— Jestem w sytuacji fa- 


talnej. Rozumiem i reży- 
serów. i scenarzystów z 
niewietką przewagą po 


stronie tych ostatnich. Są- 
dzę, że nie byłoby tego 
problemu, gdyby w_ Polsce 
realizowano trzy razy wię- 
cej filmów i wyżej hono- 
rowano pracę  scenarzy- 
stów. 

Rozmawiała: M. Ol. 


niebezpieczeństwa. 
lach: Kenneth Moore. Laurence Nal- 
smith, Michael Goodlitte. dla 


„KWIAT NA ŚNIEGU" (tytuł tym- 
czasowy) reż. Szota Managadze, pro- 
dukcji radzieckiej. Perypetie miłosne 
podane w formie komediowej. Dużo 
gruzińskich piosenek, 
tadze, D. Baszakmadze. Film barwny. 


„ZMARTWYCHWSTANIE" 
reż. Michała Szwejcera, produkcji ra- 


W głównych ro-  dzieckiej, Adaptacja dzieła Lwa Tol- 
stoja, dokonana z dużym pietyzmem 
literackiego pierwowzoru. W ro- 


T. Slemina, E. Ma- 


GE lach głównych: 
twiejew. 


* 


„DZIEWICZA WIOSNA” (tytuł tym- 
czasowy) reż. W. Dormana i G. Oga- 
nisjana, produkcji radzieckiej. Film 
* barwny. którego fabuła jest jedynie 

pretekstem dla zaprezentowania Wy 
stępów Państwowego Zespołu Tańca 
„Bleriozka' 


Grają: L. An- 


(l seria) 


© Komedie 
© Filmy psychologiczne 
© Filmy wojenne 


REPERTUAR DRUGIEGO KWARTAŁU 


W miesiącach kwietniu i ma- 
ju odbędą się, ostatnie przed 
przerwą letnią, premiery pol- 
skich fimów („Czas prze- 
szły” Leonarda Buczkowskiego 
wszedł na ekrany 11 bm.): 
„Odwiedziny prezydenta" reż. 
Jana Batorego, _„Rzeczywi- 
stość« reż. Antoniego Bohdzie- 
wicza, „Ludzie z pociągu" reż, 
Kazimierza Kutzą oraz „Drugi 
człowiek* reż. Konrada Na- 
lęckiego. 
Spośród filmów zagranicz 
nych zobaczymy następujące 
ciekawe pozycje: komedie — 
„Dwa piętra szczęścia* (wę- 
£gierska), „Rabette idzie na woj- 
„Słaba płeć* (francuskie), 
„Sprawcy nieznani" (włoska), 
„Słomiany wdowiec" (amery- 
kańska), „Szlachectwo zobo- 
wiązuje* (angielska) oraz ko- 
medię muzyczną 
plosenka* (USA). 
Wiele filmów z repertuaru 
najbliższych miesięcy  nawią- 
zuje do tematyki wojennej: 
„Żywi bohaterowie* (radziec- 
ki), „Normandia — Niemen* 
(trancusko - radziecki), „Ro- 
meo, Julia i ciemność" (cze- 
chosłowacki), „Noc szplegów* 


już u nas z informacji praso- 
wych tllm „Wojna” reż, Velj- 
ko Bulajića według scenariu- 
sza Zavattiniego, w którym 
wystąpiła Ewa Krzyżewska. 
Filmy psychologiczne i spo- 
łeczne: „W śi 
„Wyzwani 


„Kobiety 
„Perla 


(meksy- 


Filmy młodzieżowe: „łkrólew- 
na ze zlotą gwiazdką" (cze- 
chosłowacki), „Jeńcy króla 
mórz*, „Szybsza od wiatru* 
(radzieckie), „Złodziej z Rag- 
dadu' (angielski), „Podróż za 
ocean'**_ (jugosłowiański), 
ter_P: 

lodzie** (chiński), „Od _Apeni- 
nów do Andów* (włoski). 
„Deszczowa W repertuarze II kwartału 
znajduje się jeden westem — 
film o dużych walorach hu- 
manistycznych, pt. „1510 do 
wumy* reż, Delmera Davesa 
(USA) oraz dwa pelnometrażo- 
we filmy dokumentalne: anty- 
faszystowski „Mein Kampf re- 
alizacji Edwina Leisera (Szwe- 
cja) 1 pasjonujący Disneyow- 


(francuski). _ „Wiatr ucichł ski reportaż przyrodniczy „Gl- 
przed świtem*  (jugosłowiań- nąca preria" reż. Jamesa” Al- 
ski). Zobaczymy też znany gara (USA). 


»DOTKNIĘCIE NOCY« 


Zaakceptowano do realizacji (w zespole RYTM) scenariusz 
sensacyjny Aleksandra Ścibora-Rylskiego pt. „Dotknięcie no- 
cy". Tematem filmu, który ma realizować reż. Stanisław 
Bareja, jest kradzież wielkiej sumy pieniędzy przewożonej 
na wypłatę do fabryki. Interesujące, iż scenarzysta prowadzi 
narrację w sposób odmienny od tradycyjnego w tym gatun- 
ku, pokazuje bowiem przebieg wypadków tak, jak je widzi 
przestępca. 


PO_KINIE 


ym razem o walorach wychowaw- 
czych. Ale nie — jak zwykle — 
filmu. Tym razem o telewizji. 
Przed bodajże pół rokiem nasz 
nieoceniony Argus zalamał się 
wypominać przeróżne, „bardzo 
przepraszamy. ale audycja musi, niestety, ulec 
skróceniu”; „niezmiernie nam przykro, lecz 


i przestał 


z przyczyn jeszcze nie 
wiedziana transmisja z 
się, prosimy posłuchać 
zyki. 

Stuoki Argus jest też 
den z ludzi nie wytrzyma długo tej abso- 


wyjaśnionych zapo- 
Łodzi nie odbędzie 


zamiast tego mu- 


człowiekiem. A ża- 


lutnej beznadziejności, na jaką skazany jest 
śmiałek próbujący strofować telewizję za 
systematyczne niespodzianki w rodzaju na- 
glych przerw w programie, braku zapowia- 
danych szumnie w prasie audycji, tudzież 
innych atrakcji. 

Zresztą, prawdę mówiąc, przyzwyczailiśmy 
się do tego wszyscy. Prawie jak do „TOto- 
łotka*. Wygra nie wygra, ale popatrzeć moż- 
na. Jest nawet coś pasjonującego w przy- 
kladnym kupowaniu najpierw „Radia i Te- 
lewizji”, gdzie na wiele dni naprzód do- 
wiadujemy się o przeróżnych audycjach, jest 
nawet coś podniecającego w przeglądaniu ga- 


zety codziennej, gdzie widzimy zupełnie od- 
mienne pozycje, jest coś porywającego we 
włączaniu telewizora chociażby na chuilę, 
chociażby tylko po to, aby się jeszcze raz 
przekonać, iż oglądamy audycje nigdy nie 
zapowiadane. 

1 jakże potem nie spojrzeć wściekle na 
jakiegoś małego brzdąca, co. nie nauczony 


ności umysłu walnie pomaga każdemu z nas - 
wspaniały wprost w swym olimpijskim spo- 
koju dyrektor telewizji. Jakże przekonywa- 
jąco tlumaczy, iz — ma przykład — telere- 
cording to genialny sposób nadawania pro- 
gramu, a trzaski i wykrzywione gęby ukto- 
rów toż nic innego, jak rezultaty naszej nie- 
się telewizo- 


umiejętności w posługiwaniu 


NA FUJARCE 


jeszcze buć Polakiem, niegodny jeszcze tych 
nadziemskich rozkoszy, zalewa się lzami, 
czekając bezskutecznie na zapowiedzianą uu- 
dycję dla dzieci. Ale to nic. Wszystkie pro- 
cesy wychowawcze muszą być trudne, a cza- 
sami nawet nieprzyjemne. Powolutku. Naj- 
pierw brak jednej audycyjki. Potem, na pięć 
minut przed końcem wspaniałego meczu, te- 
lewizja przerywa transmisję, by uraczyć nas 
Syrenką oraz piskliwą muzyczką i młoda 
latrośl zaczyna pojmować rozkosze przetza- 
żającej części narodu. 

Tu trzeta stwierdzić, iż w tym przekształ- 
caniu świadomości, w tym pobudzaniu lot- 


rem, że mecz przerwano tylko i wyłącznie 
w trosce o nasze zdrowie, że to nawet miło, 
jak sobie odpoczniemy i popatrzymy przez 
chwileczkę na „nowy. dużo tepszy* obraz 
Syrenki, że... 

O, trudno się temu oprzeć, I tak od audy- 
cji do audycji trwamy coraz to podobniejsi 
nieśmiertelnym, coraz to mniej wrażliwi na 
szparki upływ czasu, coraz to bardziej godni 
tej, jakże naszej, rodzimej, mazowieckiej. 
pastuszej, mglistej : wierzbowej... 


ERNEST BRYLL 


zęsto gnębi mnie przeko- 

nanie, iż zamiast krytycz- Ę 

nie oceniać widowiska te- 
lewizyjne, wystawiam cenzur- 
ki twórcom i aktorom. Im 
większy program, tym więcej 
zmartwień, bo tym krócej wy- 
pada formułować myśl. W 
tygodniu — świąteczno-wielka- 
nocnym, a szczególnie w sa- 
me święta — program telewi- 


Tydzień w telewizji 


zyjny przypominał menu po- 
silków, tradycyjnie rozrósł 
się nad miarę (były i trzy 
fllmy tabularne w ciągu dnia!) 
do tego stopnia, że spędzilem 
przed telewizorem kilkanaście 


godzin (i tak nie obejrzawszy 
wszystkiego). Oto próba oceny 
tego, co widzialem, tym razem 
w stylu statystycznym (każdy 
może wyciągnąć takie wnios- 
ki z tabeli, jakie sam chce). 


Tym razem chyba nie bę- 
dzie gnębić mnie przekonanie, 
że wystawiam skrótowe tylko 
1 mało uzasadnione cenzurki, 
bo to jest jeszcze mniej: gole 
cyfry, nagie wrażenia według 
własnego gustu. Nie sądzę, 
iżbym wykrył nową metodę 


BZIESIĄT Y 
GNIEWNY CZŁOWIEK 


Tytuł programu 


Reżyseria 


„SZCZĘŚLIWY ŻEBRAK* Wla- 
dyslawa Smólskiego — reż. 
Andrzej Konie 


„PEGAZY — magazyn kultural- 
ny — reż. Michał Bogusławski 
1 Grzegorz Lasota 


Ogólne 


krytyki telewizyjnej, ucieklem 
się do niej z konieczności, 
według tradycji, że raz do ro- 
ku, kolo _Wielkiejnocy... Tym 
bardziej, że w tym wiaśnie ty- 
godniu byl Prima Aprilis. 

Oto jeszcze po jednym zda- 
niu komentarza do każdej 0- 
ceny: 

„Szczęśliwy żebrak" — zdu- 
miewająco naiwny i dydak- 
tyczny tekst stal się sympa- 
tyczny dzięki aktorom, głównie 
dzięki Siemionowi. 

„Pegaz* — posiedzenie saty- 
ryków nieśmieszne, ich twór- 
czość znacznie  śmieszniejsza, 
znamienity  Dziewoński. 

„Portret" — dobry tekst, bo 
krótki, piosenka doklejona na 
końcu beż sensu i, co gorsza, 
bez wdzięku. 


wrażenie 
SREDNIA 


„KOBRA' PORTRET" Ja- 
na Kosa — reż. Czeslaw Szpa- 
kowicz. 


„ŚWIECZKA ZGASŁA* Alek- 
Sandra Fredry — reż. Jan Świ- 
derski 


Teleturniej „PARADA KŁAM- 


cÓW* — prowadził Ryszard 
Serafinowicz 


„Świeczka zgasła” — brawa 
aktorom, reżyserowi, dekora- 
torowi. 

„Parada klamców* — brawa 


klamcom. 

„Parada piosenkarzy” — sta- 
re piosenki dobre, ehoć wiel- 
ce osluchane, nowa piosenka o 
biedronkach bardzo wdzięczna, 


„PARADA 
— reż. Marian 


„CO KTO LUBI 
PIOSENKARZY: 
Jonkajtys 


zaśpiewana i zagrana z wdzię- 
kiem. 


„Wszyscy jesteśmy  geniu- 


„WSZYSCY JESTEŚMY  GE- 
NIUSZAMI* Roberta Merle — 
reż. Wanda Laskowska 


szami* — koncept na skecz w 
wymiarach antycznej tragedii 
uratowali aktorzy. 


ARGUS 


ZJAO 


UJ 


— Czy nie znasz innej metody, by 
Pawełka odciągnąć od telewizora? 


„Bravo* 


Począwszy od bieżącego numeru — ta- 
belkę „Dziewięciu gniewnych ludzi" za- 
mieszczać będziemy co tydzień na str. 15. 
Tość filmów zostaje zmniejszona do dwu- 
nastu. (W tym numerze wyjątkowo — 10). 

Pragnąc zwrócić uwagę Czytelników na 
szczególnie wartościowe pozycje bieżące- 
go repertuaru, niektóre filmy będziemy 
powtarzać więcej niż — jak to było do- 
tychczas — dwa razy. Ilość powtórzeń bę- 
dzie zależała przede wszystkim od śred- 
niej oceny, jaką film uzyskał w opinii 
recenzentów. 


EWA. BRZOZOWSKA 


ydaje się. że syl- 
westrowy  skan- 
dal (pisała o tym 
prasa), kiedy na- 
wet zwolennicy 
Catheriny Valente zżymali 
się — oglądając potworność, 
w której występowała — 
zakończył zlą passę reper- 
tuaru filmowego w telewi- 
zji. Od nowego roku sytu- 
acja radykalnie się zmieni: 
ła. Film, przynajmniej w 
zasadzie. przestał być kop- 
ciuszkiem. wypełniającym 
luki programowe. Można 
już w tej chwili dostrzec 
jakąś wyraźną myśl kieru- 
jącą doborem  poszczegól- 
nych pozycji (nie zapomi- 
najmy przy tym o trudnej 
sytuacji telewizji, która 
dysponuje materiałem dość 
ograniczonym). 

Dla przykładu — widz 
oglądający dość systema- 
tycznie program filmowy 
telewizji ma w tej chwili 
zupełnie dobre pojęcie o 
najwybitniejszych osiągnię- 
ciach gatunku zwanego 


powiadałaby widzowi. że 
„to warto obejrzeć". Przez 
brak odpowiedniej infor- 
macji został „zmarnowa- 
ny* — jeżeli tak można 
powiedzieć — pokaz filmu 
Elsensteina „CZAS W 
SLOŃCU*. Kto nie o nim 
nie słyszał, a nie jest to 
przecież film popularny, 
zapewne stracił okazję zo- 
baczenia wybitnego dzieła. 
Poza tym szkoda, że tej 
pozycji nie poprzedzona 
innymi filmami tego reży- 
sera, czy choeiażby „szko- 
ły radzieckiej lat dwudzie- 
stych*. Konieczność cykli- 
cznego pokazywania dzieł 
archiwalnych. trochę na 
zasadzie „Iluzjonu”, jest 
tym pilniejsza, że „Wszech- 
nica Telewizyjna" rozpo- 
częła nowy cykl pt. „Jak 
patrzeć na film". Wykłady 
prof. Jerżego Toeplitza po- 
trzebują jakiegoś szerszego 
zaplecza. Takim zapleczem 
moglyby się stać właśnie 
stosunkowo krótkie cykle 
filmów, ułożone zresztą 


KINO DLA MILIONÓW 


„westernem*. W odstępach 
miesięcznych bowiem po- 
kazano mu — „NAPAD NA 
WESTERN UNION* Fri- 
tza Langa, „MIASTO BEZ- 
PRAWIA* Johna Forda i 
„W SAMO POŁUDNIE" 
Freda Zinnemanna. Filmy 
te odzwierciedlają w jakiś 
sposób rozwój i ewolucję 
„westernów". Od  prymi- 
tywnego jeszcze, opartego 
na ciągu awanturniczych 
przygód, „Napadu* — do 
prawie _ psychologicznego 
„W samo południe". Widz, 
oglądając te filmy w takiej 
właśnie kolejności i w sy- 
stematycznych _ odstępach 
czasu, zdobywa niewątpli- 
wie jakiś zasób wiedzy. 


Metoda ta jest słuszna, 
chodzi o filmy archiwalne, 
niemniej przy obecnym 
sposobie anonsowania czę- 
sto zdarza się, iż widz ska- 
zany jest na przypadko- 
wość wyboru. Sam tytuł 
bowiem nie zawsze wystar- 
cza, aby zachęcić, zresztą 
nie reprezentuje też do- 
statecznie filmu. Dlatego 
potrzebna jest jakaś ety- 
kietka, np. „Kino dobrych 
lilmów" (projckty już od 
dawna w TV istniejące 
nie doczekały się jakoś 
zrealizowania), która pod- 


według zasad dowolnych — 
gatunku, reżysera, akto- 
ra — w miarę potrzeb i 
możliwości telewizji. Wte- 
dy dopiero cala akcja ta- 
kiego filmowego szkolenia 


w 


będzie miała pełne wymia- 
ry i szanse powodzenia, 
Rozpisałam się o pozy- 
cjach archiwalnych i meto- 
dach ich pokazywania — 
mimo że nie jest to ilościo- 


SAMO 


wo największy odłam til- 
mów prezentowanych przez 
telewizję. Czas przeznaczo- 
ny na telewizyjne kino wy- 
pelniają przede wszystkim 
filmy bieżącej produkcji. A 


POŁUDNIE 


tutaj wszystkie wymagania 
rozbijać się muszą o mur 
konkurencji z kinematogra- 
fią. Niemniej i tu zauwa- 
żyć można zdecydowaną 
poprawę. Sięgnięto do fil- 
mów bardziej kameral- 
nych, czasem mniej roz- 
reklamowanych, czasem z 
innych powodów nie znaj- 
dujących dostatecznego u- 
znania w zwykłych kinach, 
"Trzeba przyznać, że są to 
zawsze filmy, mimo że o 
różnych wartościach arty- 
stycznych, nie  schodzą- 
ce poniżej pewnego dopu- 
szczalnego poziomu. Na 
konto osiągnięć zapisać 
można pokazanie interesu- 
jących filmów  czechosło- 
wackich („DZIECINNE ZA- 
BAWY*, „PRZEBUDZE- 
NIE*, „DOM W DZIELNI- 
CY WILLOWEJ*), radziec- 
kich czy - francuskich 
(„MÓJ WUJASZEK* Jac- 
quesa Tati'ego). Zbyt mało 
natomiast oglądamy  fil- 
mów rodzimej produkcji, 
które nie tak dawno zeszły 
z ekranów („CZLOWIEK 
NA TORZE*, „EROICA*, 
„PĘTLA*, „POCIĄG, a o 
„SKARBIE* nie śmiem 
nawet marzyć). Dla widza 
byłaby na pewno atrakcyj- 
na możliwość porównania 
tego, co poszczególni reży- 


serzy prezentowali przed 
laty. a co dziś, jak wyglą- 
dała np. ongiś polska ko- 
media filmowa i co jest 
do obejrzenia obecnie. 
Wiele mitów uległoby dzię- 
ki temu rozwianiu, a nie- 
które problemy oceniono 
by w sposób właściwy, 
ujrzano by je w rzeczy- 
wistym wymiarze. Poza 
wszystkim — to przecież 
dobre i ciekawe filmy! 


Jest jeszcze jedna spra- 
wa, którą przy omawianiu 
zagadnień telewizyjnego ki- 
na trudno pominąć. To 
sprawa filmu krótkometra- 
żowego, łącznie x Polską 
Kroniką Filmową. Telewi- 
zja pokazuje PKF systema- 
tycznie (godne to najwyż- 
szej pochwały), natomiast 
filmy pokazuje raczej przy- 
padkowo. Nigdy nie wiado- 
mo, czego się można spo- 
dziewać. Czasem przez dlu- 
gi okres głucho, a potem 
nagle pod rząd kilka zu- 
pełnie różnych — polskich i 
zagranicznych — krótkome- 
trażówek. Taki pokaz jest 
raczej męczący. Rozumiem, 
że część tego rodzaju fil- 
mów musi iść jako zapeł- 
nienie _ niespodziewanych 
luk w programie. Niemniej 
polska produkcja doku- 
mentalna i oświatowa jest 
na tyle interesująca i war- 
tościowa, że można chyba 
pomyśleć o pewnej propa- 
gandzie, ba — nawet lanso- 
waniu niektórych filmów. 
Jeżeli urządza się „Plebi- 
scyt piosenki*, dlaczegó nie 
zorganizować plebiscytu 
krótkometrażówek? Ustalić, 
że w określony dzień tygo- 
dnia, chociażby po „Dzien- 
niku*, będzie pokazywany 
jakiś film dokumentalny 
czy oświatowy, a po mie- 
siącu — wybierajmy, co by- 
ło najlepsze. W ten spo- 
sób filmy te będą miały 
szansę dotarcia do tej naj- 
szerszej publiczności, dla 
której w końcu najbardziej 
są przeznaczone. 


Wydaje się, iż w telewi- 
zji stworzone zostały obec- 


nie pewne podstawowe 
warunki dla właściwego 
pokierowania sprawami 
filmu. Zostały znalezione 


konkretne tormy dla pro- 
wadzenia pracy upowsze- 
chnieniowej oraz dla za- 
spokojenia potrzeb widzów 
© szerszych nieco horyzon- 
tach i większych wymaga- 
niach, Z drugiej strony 
ta część filmów, które 
określilibyśmy jako  roz- 
rywkowe, reprezentuje już 
dzisiaj jakiś przynajmniej 
minimalny poziom artysty- 
czny. Miejmy nadzieję, że 
w ciągu roku nie wyczer- 
pie się zapas dobrej woli 
i dobrych filmów, by pe- 
wien mój znajomy, który 
twierdzi, iż film nie jest 
sztuką, mógł zostać prze- 
konany o błędności tego 
twierdzenia również na 
podstawie repertuaru fil- 
mowego telewizji. 


EWA BRZOZOWSKA 


czołówki tego filmu 
znane jest jedynie na- 
zwisko operatora. Wal- 
ter Lassały należy bo- 


wiem do _ brytyjskiej 
grupy filmowej „Free Cinema". 
Dalsze informacje nie mówią 
już właściwie nic: ani miej- 


sce ani nazwiska 


produkcji, 
uktorów i reżysera, Tymczasem 
pakistański film „Słońce wscho- 
dzi nad Bengalem" Ayaya Kar- 
dara jest jedną z najbardziej za- 


Maria 
Oleksiewicz 


skakujących pozycji obecnego re- 
pertuaru. 

Podobną niespodziankę sprawił 
ten film również przed dwoma 
laty uczestnikom moskiewskiego 
Jestiwalu (zdobył Złoty Medal), 
jako dzieło najbardziej interesu- 
jące spośród filmów młodych ki- 
nematografii. Tajemnica sukcesu 
„Słońce wschodzi nad Bengalem" 
tkwi w najcenniejszej warstwie 
utworu, ukazującej prawdę losu, 
stosunków społecznych, folkloru. 
Wprawdzie scenariusz filmu opar- 
to na współczesnej powieści pa- 
kistańskiego pisarza, ale głównym 
źródłem inspiracji jest tu doku- 
mentalnie podpatrzona rzeczywi- 
stość. Fabuła — życie mieszkań- 
ców małej rybackiej wioski, ich 
nieszczęścia, praca, śmierć i marze- 
nia — nie obfituje w akcję. Twór- 
ców interesuje przede wszystkim 
utrwalenie na taśmie filmowej 


pewnego etnograficznego, obycza- 
jowego. społecznego zjawiska, 
obserwacja bohaterów, ich ge- 
stów i reakcji. Konsekwencją tej 
obserwacji są motywy liryczne 
czy dramatyczne. Mam tu na my- 
Śli zwłaszcza dwie sceny. Jedna 
z nich — to wstrząsająca śmierć 


starego rybaka, śmierć, która 
przychodzi w dniu osiągnięcia ce- 
lu całego życia: zdobycia własnej 
łodzi. Druga — to krach marzeń 
innego bohatera. Przekreśla je — 
mimo zgromadzenia wszystkich 
oszczędności — brak stu czy dwu- 
stu rupii, aby kupić łódź i unie- 
zależnić się od dzierżawcy. 
Nieśpieszny, rozlewny rytm fil- 
mu, dramaturgia rezygnująca z 
point i kulminacji — dają tej 
realistycznej opowieści charakter 
elegijnego poematu. Jego prosto- 
ta wydaje się czymś wyrajinową- 
nym i przemyślanym, chociaż 


wynika tu z obrazu codziennego 
szarego bytowania, podkreślenia 
związków człowieka z przyrodą 
swego kraju. Wielkie szkoły fil- 
mowe ukazywały często tę rela- 
cję: człowiek — natura. Dość 
przypomnieć filmy szwedzkie 
sprzed pierwszej wojny świato- 
wej, czy — nie szukając tak da- 
leko — klasyczne dziela włoskie- 
go neorealizmu, jak np. „Ziemia 
drży” Viscontiego. Również i naj- 
lepsze pozycje współczesnego do- 
kumentu odnawiają te tradycje. 
Nieprzypadkowo więc „Słońce 
wschodzi nad Bengalem" porów- 
nuje się tak często z nagrodzo- 
nymi w 1959 roku w Cannes 
dokumentami:  pełnometrażową 
„Arayą* Margot Benacerajj oraz 
krótkometrażówką „Morze i dni" 
Raymonda Vogela i Alaina Ka- 
mtnkera. Wszystkie te filmy łą- 
czy nie tylko podobna tematyka, 
ale przede wszystkim wspólna 
formuła estetyczna, daleka od 
barwnej egzotyki, która zawsze 
ma w sobie coś z wulgarnego 
cyrku. Ubarwianie faktów, dra- 
matyzowanie ich na silę — przy- 
prawia wprawdzie postronnych 
obserwatorów o romantyczne 
wzruszenia lub zachwyty nad ży- 
ciem egzotycznych społeczeństw, 
ale nie zgłasza żadnych propozy- 
cji dotyczących ich losu i god- 
ności. Ten natomiast nurt do- 
kumentalnej czy na wpół doku- 
mentalnej — jak w przypadku 
filmu Kardara — niezafjałszowa- 
nej relacji jest z pewnością 
mniej atrakcyjny widowiskowo, 
ale rekompensuje to uczciwością. 

Na tle minionego festiwalu w 
Moskwie, „Słońce wschodzi nad 
Bengalem* wskazuje także wła- 
ściwy kierunek poszukiwań mło- 
dym, dopiero się rodzącym kine- 
matografiom. Nie naśladownictwo 
salonowych, europejskich melo- 
dramatów, ale swoisty regiona- 
lizm tematyczny i formalny mo- 
że im dać walor uniwersalizmu. 


Panie 


Redaktorze! 


Wagesóca 
nr 10) chciałbym zająć się 


zagadnieniem natury bar- 
dziej ogólnej, a mianowi- 


ka filmową interesuję się 
głębiej 

Otóż zastanawia mnie 
jakt, że polska krytyka 
filmowa — w olbrzymiej 
większości wypadków — nie 
dopatruje się, w każdej 
bardziej efektownie zrea- 
lizowanej filmowej adapta- 
cji dzieła literackiego, ni- 
czego więcej, jak tylko ki- 
czu, szmiry i ejekciarstwa. 


„Pożegnanie: jest miej- 
scami wręcz złe, ale miej- 


mingwaya, jego drapieżno- 
ści, okrucieństwa wojny, 
dynamiki. Nie ośmieszaj- 
my operatora, bo zdjęcia 
wojsk w Alpach są dosko- 
nałe i nic tm zarzucić nie 


można. Panorama  Racła- 
wieka? A może to też kicz 
i należy go wyrzucić na 
śmietnik? 


Jeżeli chodzi o perype- 
tie miłosne, to trzeba się 
zgodzić — film od tej stro- 
ny jest rzeczywiście Kiep- 


cie sprawą określania pew-  scami może imponować, skim melodramatem, któ- 
nych filmów mianem tzw. Najpierw sama reżyseria. ry dobija jeszcze zła gra 
kiczu. Zeby być dobrze Nie ośmieszajmy Vidora, aktorów. Ale tu jedno za- 
zrozumianym, muszę pod- bo wszak owe batalistycz  strzeżenie: Vidor "nie do- 
kreślić, że nie staram się ne sceny alpejskie są zrea- brał żle postaci (zewnętrz- 
tu reprezentować poglądów — lizowane doskonale i naj- nie tak właśnie je sobie 


przeciętnego widza — szru- więcej jest 


Panie Redaktorze ! 


rubryce „Po kinie"  zatytu- 
US ape łac 

ry* (FILM nr 2). p. Konrad 
Eberhardt postawił przed oczami 
Czytelników bledztutkiego, pustego 
Bazylego 2 filmu „„Niewinni czaro- 
dzieje”, stwierdzając: po prostu ta- 
ki jest, Chciałabym gorąco zapro- 
testować. Można w zupełności zgo- 
dzić się z twierdzeniem p. Eber- 
hardta. iż Bazyk jest zlepkiem 
pewnych przyzwyczajeń. manier, 
nawyków. Ale nie można przecież 
odmawiać mu jakiegokolwiek ry- 
sunku wewnętrznego. Nie ma sen- 
su twierdzenie, że jest on „bohate- 
rem pasywnym". Przecież nawet 
tego rodzaju bohater, to również 
istota mająca jakieś własne. glębo- 
kie racje 1 specjalne upodobania w 
tym, co etyka nazywa .złeń*. A 


Panie Redaktorze | 


Jednym z felietonów Ernest Bryll 
W wspomina z żalem, że fllmem Ja- 

ko sztuką nie interesują się ucze- 
mi, profesorowie | ważne osobistości. 
Wyjątkiem jest prot. Jerzy Toeplitz. 
W rzeczywistości chyba tak nie jest. 
lnteremują się. A interesowaliby się z 
pewnością dużo więcej, gdyby nasz pol- 
ski tlim był zawsze na poziomie praw- 
dziwego dziela sztuki — gdyby nie był 
czasem próbą „nabijania widza w bu- 
telkę". Zycie obecnie tak szybko rwie 
naprzód, że trudno marnować czas na 
oglądanie szmiry, jaką okazują się nie- 
które nasze filmy. 


Do tych smutnych rereksji skłonił 
mnie flim pt. „Nikt nie woła* Kutza. 
Kto | kogo nie woła — nie rozumiem. 
Czy tytul ma być nawiązaniem do stów 
sonetu Mickiewicza? W „Nikt nie wola 
jes: przede wszystkim banal... Sceny 
z przepełalonym pociągiem — repatrian- 
ci, którzy dotarli do celu, miasteczko, 
gdzie mają pracować 1 mieszkać. Ale 
dlaczego nie pokazano nam tej pracy? 


w nich He- wyobrażałem). 


według p. Eberharda znudzony 
pusty Bazyłt nie potrafi głębiej od- 


czuwać. 


Nie wiem. czy recenzent nie zna 
tego typu młodzieży czy ież z całą 
świadomością pragnie utrwalić w 
naszych oczach 
prawdy już nieco nudny dla nas. 
niewygodny 
współczesnego 
znudzonego. 


calkowicie 


sunie. 


Wielu z has tak jak i Bazyli ba- 
wi się w życie. Zabawą jest prze- 
cież u niego jazz, zabawą jest każ- 
dorazowy flirt z dziewczyną, a na- 
wet zabawnie wygląda poważni 
skądinąd praca lekarza sportowe- 
go. I nagle spotyka się tę drugą 
osobę... To przecież nie jest tylko 
„atawizm rycerski*. Dama odeszła, 
nie zdążyłem 
tak? Jeżeli bowiem założymy. 


Niewinni czarodzieje 


Społeczeństwo miasteczka potraktowane 
jest bardzo pobieżnie 1 przedstawione 
nieprawdziwie. W biurze, gdzie pracują 
dziewczęta, stoją na biurku butelki, kub- 
Ki, kieliszki, ale pracy... ani śladu. Jest 
tylko scena reperowaniu bruku ulicy 
1 scena ladowania beczek — jedna i dru- 
ga nie związana ze scenariuszem... I to 
wszystko. Gdzież te „narodziny" nowej 
społeczności? A przecież p. Jackiewicz 
w swojej recenzji (ar 47 FILMU) uwa- 
ża, że film „Nikt nie woła" — to „ 
scynujące widowisko narodzin nowego 
społeczeństwa”. 


Jest w tym filmie nieco dobrych zdjeć, 
niektóre kiikakrótnie powtórzone. Po co? 
Odnioslam wrażenie pewnej nieporadno- 
ści reżysera w montowaniu poszczegól- 
mych scen. Zdjęcia, niejednokrotnie bar- 
dzo ciekawe, niewiele pomogły, ponie- 
waż realizatorzy zapomnieli o bardzo 
ważnej dla dzieła filmowego sprawie, 
© której powinni pamiętać na równi z 
dobrymi pisarzami: „jeżełl pisarz na po- 
czątku noweli wblje pwóżdź w ścianę 


i zwróci na niego uwagę, przy końcu 
noweli musi ma tym gwożdziu bohatera 
powiesić". Jeżeli więc Film ma być 


wydaje mi 


biorącego od życia 
tylko to, co mu ono łaskawie pod- 


Nikt nie woła 


się zupelnym _nieporozu- 
mieniem określenie przez 
p. Guze jedynego, napraw- 
dę doskonałego aktora w 
tum filmie — De Siki — 
jako nic nie wnoszącego 
do filmu, i obdarzenie zu- 
pełnie dobrego Sordiego 
tylko przymiotnikiem — 
„szlochetni 
„Pożegnanie z bronią'; 
jo wszelkich  zastrze- 
żeń to film dobry i nie 
pomoże doradzanie, że le- 
piej iść na „Damę Kame- 
liową". Tam jest tylko 
Greta Garbo. tu nie ma 
wielkiego aktorstwa, ale z 
drugiej strony jest coś 
więcej. 


A. GARWICZ — 
Kraków 


Bazyli odczuwał jakąś pustkę 1 ta 
pustka została zapełniona przez 
Pelagię. to w momencie, gdy przez 
chwilę nieuwagi wszystko wróciło 
do normalnego stanu, nie jest rze- 
czą dziwną, iż Bazyli zaczął szukać 
treści tej nocy. Zrzuca on wtedy 
maskę zupełnie. Jest zwyczajnie, 
chłopięco zmartwiony, 
Równorzędny partner w _ grze, 
który pod pozornym cynizmem, po- 
zornym zepsuciem, okazał się pel- 
nym człowiekiem, rozbił maskę 
Bazylego. Wszyscy wiemy dobrze, 
że nie wykładamy swych bogactw 
na każdym spotkanym straganie. 
Przecież to byłoby śmieszne! I w 
tym kryje się sens stopniowego od- 
słaniania się osobowości Bazylego. 
Dlatego uważam, że głos Wajdy 
to jeszcze jeden optymistyczny 
akcent w dyskusji nad współczes- 
ną młodzieżą. 
MARIA NICIEJA — Kraków. 


[* pióra 


jóra 


technicznych. 


lów 


ly grze tego aktora, 


wić 


poś 


fragment 


że 
it pisał, nie ukazał się ze względ 


sztuką, jeżeli ma powiedzieć coś waż- 
nego — musi tworzyć zwartą. logiczną 
<alość, choćby poszczególne sceny same 
w sobie rwały się. 


HELENA KOCJAN — Pila 


ę A bryce „Panie Redaktorze!* w nr 12 FILMU), których autorzy 
mieli do recenzenta żal, że pominął on milczeniem interesującą kreację 


Ludwika Paka. Wyjaśniamy, 


o kt 


nr 2 FILMU zamieściliśmy recenzję filmu „Szklana gi 
tórym recenzen! 


w 
Konrada Eberhardta. Otrzymalismy kilka listów (jeden -z nich ukazał 


się w ru 


KRYSTYNA 
CIERNIAK 


— młoda plastyczka i jednocześnie obiecująca gwiazdka 
polskiego filmu — w domu, na wiosennym spacerze 
i przy kieliszku wina w barze warszawskiej telewizji 


Zdjęcia: Zofia Nasierowska 


„WYROK 


NORYMBERSKI" 


RE Stanley Kramer 


rozpoczął w Hollywoodzie 
realizację filmu „Wyrok 
norymberski* (Judgment at 
vuremberg), którego premiera 
ma odbyć się w grudniu br. 
w Berlinie, W filmie wystę- 
puje wielu wybitnych akto- 
rów, m. in. rolę oskarżonego 
© zbrodnie wojenne generala 
niemieckiego gra Burt Lanca- 
ster, jego obrońcą jest Maxi- 
milian Schell, prokuratorem — 
Richard Widmark, a _ sędzią 
Spencer Tracy. 


| | Na zdjęciu — jedna 
ze scen tego filmu 


Czy Yves Montand pozo 


przed dwoma laty do USA. Grał z Marilyn N 
GE AUUEDCCO SSM obok Shirley MacLaine w realizowanym w 
wano odnowienia francuskiej W tym roku francuski aktor zagrał również 
komedii filmowej. Jego .igra- weisji glośnej powieści Franqoise Sagan. 


Jean Seberg i Jean Pierre Cassel grają dwoje z „małżeńskiego trój- 
kąta" w komedii Philippe'a de Broca „Pięciodniowy kochanek" 


szki miłosne" i „Figlarz” (o obu tych 1 Tony Perkins. 


filmach informowaliśmy poprzednio) RA) NOO ACC 
zdawały się na to wskazywać. Trze- D STAŁEGO KORESPONDENTA 

©: film — „L'amant de cinqą jours u 

(Pięciodniowy kochanek), według po- całkowicie w starej konwencji ko-  przyzwyczażonej do ustalonych sche- 

wieści Francoise Parturier, przyno- medii bulwarowej t schłebia tylko matów i chwytów. Z komedii bul- 

s pewien zawód. Mieści się nlemal gustom pewnego typu publiczności, arowej wzięty jest tu odwieczny 


trójkąt małżeński, który chwilami 


przekształca się w czworokąt 


Komedia jest bardzo zabawna t 
lekka, toczy się w szybkim tempie, 
bardzo krótkimi sekwencjami, prze- 
nosi się bezustannie : miejsca na 
miejsce, operuje dużymi skrótami. 
W tradycyjnej konwencji — de Bro- 
ca okazuje się bardzo zręcznym rze- 
mieślnikiem. Jak we wszystkich je- 
go komediach, gra tu Jean-Pierre 


Cassel, zawsze w tym samym typie 


roztańczonego, z 


nnego, figlującego 
amanta | komika. Cała obsada filmu 
jest zresztą bardzo dobra. Franęois 


Fórier w roli zdrać 


'anego męża pre- 
zentuje swą 


lakomitą klasę aktor- 
ską, Jean Seberg — tym r 


ciemnymi i dłuższymi włosami — jest 


zdradzającą żoną. Micheline Presie 


ze swą klasyczną urodą zajmuje 


Zdradzanym mężem jest w tym filmie Francois Pó czwarty kąt czworokątu 


A. G. 


ROSANNA SCHIAFFINO 


— zagra główną role kobiecą w realizowanym przez 
Andrć Hiunebelle'a filmie „Le Miracie des Loup: 
wskrzeszającym odlegie wydarzenia związane z walką 
króla Francji, Ludwika XI, przeciwko możnemu księ- 
ciu Burgundii — Karolowi Smialemu. W roli Ludwi 
ka XI wystąpi dawno nie widziany na ekranie Jean- 
Louis Barraul, w roli Karola Smiałego — Roger 
Hanin. W filmie zagra również Jean Marais. 


RENE (LAIR 


— zakończył już pracę nad sce- 
nariuszem swego nowego filmu 
„Tout For du monde* (Cale złoto 
świata) i w końcu kwietnia roz- 
pocznie zdjęcia. W filmie, obok 


— pracuje nad scenariuszem śwe- 
go nowego filmu. "Twórca nie 
zdradził dotychczas ani jego ty- 
;znanego aktora komediowego (ulu, ani tematu. Wiadomo jedy- 
Bourvila, wystąpią: Claude Rich nie, że będzie to, podobnie jak 
4 wułippe Nakreć. Mój wujaszek* — film kolorow: 


„FILW” W MOSKWIE 


marmurowych hallach i korytarzach wieżowca Uniwer- 

sytetu Moskiewskiego na Wzgórzach Leninowskich można 

każdego wtorku rano spotkać dziesiątki młodych ludzi 
z egzemplarzami FILMU w rękach. Uprzejma kierowniczka uni- 
wersyteckiego stoiska z międzynarodową prasą, bcz przerwy 
obleganego przez studentów z dziesiątków krajów, powiedziała 
mi, że FILM bije wszystkie rekordy powodzenia. 


— Dostaję teraz 100 egzemplarzy, które rozchodzą się w ciągu 
godziny. Kupują nie tylko Polacy. lecz przede wszystkim Ro- 
śjanie, poza tym inni — Murzyni, południowi Amerykanie. Przy- 
sylajcie 1000 egzemplarzy — też sprzedam. 


W miejskich kioskach, w hotelach, nasz tygodnik również roz- 
chodzi się jak świeże bulki, często tylko znajomi kioskarza mają 
szansę go dostać. Tamarze Makarowej jeden egzemplarz od- 
klada zawsze jej wierna wielbicielka z hotelu „Ukraina*. Abo- 
nentami FILMU są znane aktorki: Bystricka („Cichy Don*) 
1 Skobcewa („Otelio*), reżyser Bondarczuk, prawie wszyscy kry- 
tycy filmowi. Niedawno Michail Kałatozow wspomniał też, że 
udało mu się zaabonować FILM. W mieszkaniach najbardziej 
znanych moskiewskich znakomitości filmowych nasz tygodnik 
leży często na widocznym, honorowym miejscu. 


FILM jest więc tu popularny. Nie tylko się go kupuje 
1 przegląda zdjęcia, ale i czyta, i to bardzo uważnie. Jako ko- 
respondent FILMU przekonałem się o tym na własnej skórze. 
We WGIK-u często toczą się cale dyskusje na temat tego czy 
innego artykułu. Dla Rosjanina, znającego na dodatek jeszcze 


= aktorów i twórców filmowych. Na zdjęciu: Państwo Gera- 
TE AC polski po kilku już tygodniach przestaje  simowowie przeglądają jeden z numerów naszego tygodnika 


nie w Hollywoodzie ? > 

Najwięcej dyskusji wzbudzają oceny „Dziewięciu gniewnych 
ludzi*. Są one gorąco komentowane: ja zresztą nie zawsze po- 
trafię wytłumaczyć, czym kieruje się tych dziewięciu dostojnych 
mężów. Powoli staję się więc dziesiątym zagniewanym, (na 


Wśród stałych czytelników FILMU w ZSRR jest wielu znanych 


Za to w atelier Mosfilmu czy w Wytwórni im. Gorkiego mam 
ułatwioną pracę: słowa „korespondent FILMU" otwierają wszyst- 
kie drzwi. Każdy reżyser, nawet najwybitniejszy | nawet na 
planie, zawsze znajdzie czas na rozmowę. 


uje na ogół przekonanie (a najbardziej 
dementuje tego), że Yves Montand za- 


ym widzom jako piosenkarz i aktor | nich). W Warszawie nikt się tym nie przejmuje, ale mnie 
w Moskwie ludzie przestają się klaniać na ulicy. 


eni", „Czarownice z Salem") wyjechał 
e w „Let's Make Love" (Kochajmy się) 
Villiama Faulknera. Obecnie występuje 
o tllmie „My Geisha* (Moja gejsza). 
Czy pani lubi Brahmsa?" — filmowej 


zę 
BIOS ita WI Ucieczka 
rley MacLaine. (Inne zdjęcia tego po- 


h z 
Hollywoodu 


mmerykańscy producenci 
filmowi realizują ostatnio 
coraz więcej filmów poza 
granicami swego kraju. Skła- 
da się na to wiele przyczyn: 
możliwość kręcenia filmów w 
autentycznym plenerze, ko- 
rzyści finansowe płynące ze 
współprodukcji, tańsze koszty 
realizacji i wykorzystanie sub- 
sydiów, jakie niektóre pań- 
stwa przeznaczają na produk- 
cję filmową w suoich kra- 
jach. Dużą rolę odgrywają 
także korzyści. podatkowe 
przysługujące obywatelom 
USA, którzy przebywają za 
granicą nieprzerwanie przez 
osiemnaście miesięcy. 
Istnieje tu jednak dla Hol- 
lywoodu poważne niebezpie- 
czeństwo: ten zbiorowy ex0- 
dus może spowodować utratę 
przez Hollywbod pozycji naj- 
większego ośrodka produkcji 
filmowej na świecie, szczycą- 


ZDZISŁAW DUDZIK 


CO NOWEGO 
W 


BARRANDOVIE 


praskim studio  flimo- 
W wym w  Barrandovie 

(największym w CSRS) 
produkuje się rocznie 'okolo 
trzydziestu pełnometrażowych 
filmów fabularnych. A „oto 
dwa z ostatnio zrealizowanych 
tytutó' 


Film składa się z trzech nowel: bohate- 
<ego się najpowaźniejszą licz- | rem pierwszej jest taksówkarz (Vladimir 
bą wykwalifikowanych praco- | Mensik), który poznaje w czasie pracy Tóż- 
ków nych ludzi i różne śch dzieje. Występuje 
Sprawą tą zajęło się Ostat- | ty również Jana Brejchova. Jiri Vala (obo- 
nio wielu znanych producen- | je na zdjęciu). Jana Hovścova t inni. Dru- 
tów, m. tn. Darryl F. Zanuck, | ga część rliimu dzieje się na wsi; trzecia — 
Kirk Douglas, William Perl- | poświęcona jest środowisku  teatralnemu. 
berg, Charles H. Schneer, | geżyserował Jiri Sequens. 
Carl Foreman i Jerry Wald. 
Szczególnie charakterystyczny 
wydaje się głos tego ostatnie- 
Rezultaty osłabienia a- 


. 
NDRE CAYATIE sz 
merykańskiego przemysłu fil- 


na zamiar przystąpić w najbliż- 
n Czasie do realizacji filmu „Pour 
teilleur et pour le pire* (Na naj- 
ze | ma najgorsze. Scenariusz 
cowany został przez Cayatte'a 
* współpracy Maurice'a Aubergć. 
łępny film tego reżysera — „ła 
conjugale* (Życie małżeńskie), 
anie zrealizowany według scena- 
za Stmone de Beauvoir. 


mowego i dezercja jego twór- 
ców (ponieważ decyzja pro- 
dukowania filmów za granicą 
jest formą dezercji) mają swo- 
je ekonomiczne reperkusje | Jest to film o wsi: chodzi w nim o kon- 
w kraju i za granicą... Inwa- | filkt dwu pokoleń. Oskarżycielami włas- 
zja telewizji zabrała nam już | nych rodziców są wiejscy chłopcy i dziew- 
wielu zdolnych specjalistów. | częta. nie mogący pogodzić się z konser- 
Przemyst filmowy nie może | watyzmem starszych. Bohaterkę filmu. wo- 
znieść takiego uszezuplania | jowniczą i mądrą Eliskę, gra Helga Coćko- 
swych szeregów..." va (na zdjęciu). Fiim reżyserował Ivo Novik 


„OSKARŻYCIELE” 


| 
| 


czyli wagon 

kursujący wahadłowo 

pomiędzy _ oddalonymi 
s; od siebie o dobrych 

kilka kilometrów sta- 
nowiskami roboczymi, odchodzi 
co godzinę. Z okien tego ..tram- 
waju* dowożącego kolejarzy do 
pracy można przyjrzeć się roz- 
leglej. jednej z największych w 
Polsce, stacji towarowej. która 
pzez kilkanaście dni pełni do- 


endel*, 


racjach, wśród kostiumów i szmi- 
nek — można stworzyć własną 
rzeczywistość. wymyśloną przez 
scenarzystę i reżysera. Nawet 
przy wyjściu w plener wszystko 
zostaje temu podporządkowane: 
przebudowane, __ podmalowane 
przestaje być rzeczywistością 
realną — zamienia się w rzeczy- 
wistość filmową. 

Tu inaczej. Typ dokumentu, 
który reprezentuje Karabasz — 
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PÓŁ SEKUNDY 


NOWY FILM KAZIMIERZA KARABASZA W REALIZACJI 


Przy kamerze — Kazimierz Karabasz i operatór Stanisław Niedbalski 


datkowo rolę planu filmowego. 
Na stacji kolejowej w Tarnow- 
skich Górach powstaje nowy do- 
kumentalny film reż. Kazimierza 
Karabasza pt. „Węzeł”. 

Reżyser „Muzykantów* i „Lu- 
dzi z drogi" posługuje się w 
swych filmach kameralną obser- 
wacją. Metoda ta i niewątpliwy 
talent pozwala mu budować 
utwory głęboko wzruszające, peł- 
ne ciepła, doskonałe formalnie. 
Ta konsekwencja stylistyczna daje 
o sobie znać także podczas pracy 
nad najnowszym filmem. „Węzeł* 
powstaje bez scenariusza. Scena- 
riusz oznacza bowiem koniecz- 
ność inscenizacji. A_ insceniza- 
cja, jak powiedział w którejś z 
rozmów reżyser, nawet najlepiej 
podrobiona — jest w dokumencie 
ślepą uliczką. 


* 
D 
Film fabularny chętnie korzy- 
Sta z atelier, bo tam — w deko- 


10 


wymaga maksymalnego autentyz- 
mu. Podpatrzona realność stano- 
wi jednak tylko materiał, budu- 
lec. Dopiero podczas montażu 
realizator wydobędzie z niego 
wartość, wymykającą się przy 
powierzchownym patrzeniu na 
otaczające nas rzeczy i ludzi. 


Tkwiące w ludzkiej świadomo- 
ści przeświadczenie, że w filmie 
trzeba wyglądać inaczej, odświęt- 
niej niż przy codziennej pracy, 
powoduje zabawne nieporozumie- 
nia. Zdarza się, że na wiadomość 
o przyjeździe ekipy filmowej, 
pracujący wśród węgla i smarów 
maszyniści zjawiają na swych 
stanowiskach odmienieni — w 
czystych koszulach, bez śladu 
brudu na rękach czy twarzy. Nie 
muszę dodawać, że zmiany te 
uniemożliwiają filmowanie. Nie- 


raz więc trzeba uciekać się do 
niewinnych podstępów, działać 
przez zaskoczenie, by nie do- 


puścić do żadnej zmiany w wy- 


glądzie i zachowaniu przypadko- 
wych aktorów. 


k 


Jest godzina 17.30. Kilkuosobo- 
wa ekipa filmowców instaluje 
się w niewielkim pokoju dyspo- 
zytora jednej z parowozowni. Po- 
mieszczenie to przez parę godzin 
służyć będzie jako atelier: gdzieś 
w kącie, zamaskowana przez sie- 
dzących wokół ludzi, pracuje 
aparatura do nagrywania dźwię- 
ku; jest też kamera, niestety, wi- 
doczna. Przy tego rodzaju zdję- 
ciach kamera powinna być ukry- 
ta albo zamaskowana, by nie 
zwracała niczyjej uwagi. Ale w 
tym małym pokoiku jest to nie- 
możliwe. Nie ma też czasu na 
przyzwyczajanie „bohaterów* do 
kamery. Stosowane są więc tylko 
dorażne środki zaradcze. Na 
przykład — zdalne włączanie ka- 
mery. 


* 


Mijają minuty i godziny. Przed 
dyspozytorem — przewijają się 
maszyniści, zgłaszający przyjazd 
albo „gotowość objęcia" parowo- 
zu. Dialogi pomiędzy nimi są na 
ogół proste, czasem jednak przy- 


pominają szyfr. Najczęściej zmie- 
niają się tylko cyfry, np.: „Za- 
bieracie pociąg -9-7. Godzi- 
Zdarzają się 
niespodziewane _ powie- 
dzenia, słowa o dużym ładunku 
emocjonalnym, skwapliwie reje- 
strowane na taśmie dźwiękowej. 
Przy montażu filmu pomogą one 
wydobyć specyficzny klimat pra- 
cy kolejarz, 

Ktoś z ekipy zapytał mnie w 
pewnym momencie: — Czy za- 
mierza pani tutaj długo z nami 
czuwać? — Chodzi mi o to ostat- 
nie słowo. Istotnie, ta praca 
przypomina czuwanie, oczekiwa- 
nie w stałej gotowości na to, co 
może przynieść każda następna 
minuta: nieznane twarze, niespo- 
dziewane słowa. Jest to polowa- 
nie na przysłowiowe „pół sekun- 


dy”, w której może zdarzyć się 
coś, co spowoduje, że wielogo- 
dzinne czuwanie miało sens. 


Reżyser Karabasz mówi: — 
Uważam, że teza filmu winna 
wynikać z zaproponowanego wi- 
dzowi materiału, a nie odwrot- 
nie. Obserwuję, zaś z obserwa- 
cji tych wyłania się ksztalt fil- 
mu, narzucony przez samo śŚro- 
dowisko. 


* 


„Węzeł* stanowi kontynuację 
metod rozpoczętych przy realiza- 
cji „Muzykantów” i „Ludzi z dro- 
gi”. Kontynuację, ale i krok na- 
przód. Punktem wyjścia do tego 
filmu było założenie: wydobyć 
stany emocjonalne nie tylko z 
obrazu, ale z obrazu połączonego 
z autentycznym dźwiękiem. 


Spróbujmy przewidzieć kształt 
przyszłego filmu: noc, sceneria 
wielkiej stacji. Przyjeżdżają lo- 
komotywy — następuje zmiana 
załóg. Pokoje  dyspozytorów — 
rozmowy, twarze. Obraz będzie 
czasem współgrał z rytmem roz- 
mów, czasem zaś kontrastowal, 
„Akcja* zostanie rozegrana jakby 
na kilku płaszczyznach: obrazu, 
rozmów z ekranu i spoza ekra- 


nu. Zderzenia sytuacji i relacji 
spoza ekranu powinny przynieść 
oczekiwany, choć nie znany w 
tej chwili efekt. 


* 
Dzień pracy kończy się koło 
pierwszej w nocy. Może dziś 


właśnie zarejestrowano na taś 
mie „coś”, na co z taką niecierp- 


liwością czekają twórcy filmu. 
ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 


P.S. Przed laty z tej samej sta- 
cji wyruszała lokomotywa, boha- 
terka filmu „Kolejarskie słowo” 
Andrzeja Munka. Mijają lata, mi- 
jają style. 


Jacek Głuski 


ZA 25 CENTÓW 


ależnie od gustów i kieszeni można 

się w Ameryce wybrać do kina 

tańszego lub droższego. W droż- 

szych wyświetla się głównie pro- 

dukcję „reprezentacyjną": giganty 
historyczne, najnowsze filmy współczesne na- 
kręcone na podstawie znanych powieści, wy- 
stawne komedie muzyczne. Do tańszych kin 
filmy te docierają z paroletnim opóźnieniem, 
ale za to wyświetla się ich więcej — czasem 
aż trzy na jeden seans, a dobór tematyczny 
wygląda prawie zawsze następująco: western, 
po nim dalszy ciąg losów doktora Franken- 
steina, na zakończenie — film wojenny. Cza- 
sami zamiast westernu idzie film o upio- 
rach lub wilkołaku, zamiast filmu wojenne- 
go — jakaś opowieść z czasów starożytnych, 
a zamiast Frankensteina puszcza się kome- 
dię. Cała sześciogodzinna rozrywka kosztu- 
je tylko 25 centów — tyle płaci się za bilet 
przed południem. 


W WESTERNIE — 
PRZEMALOWANE DYLIŻĄNSE 
Minęły czasy, kiedy „złego* cowboy'a po- 
znawało się na filmie po czarnym kapelu- 
szu i brudnej kamizelce, a „dobrzy” nosili 
się w kolorach wyłącznie jasnych. Dziś bo- 
hater pozytywny może być nawet nie ogolo- 
ny, a „czarny charakter" może nosić kape- 


lusz nieskazitelnej białości. Niemniej jednak 
większość filmów zaczyna się prawie jedna- 
kowo: przybyciem bandy „bad guys" (złych 
facetów) do miasteczka, a kończy dokładnym 
wystrzelaniem bandy przez szeryfa i kon- 
stablów przy aktywnym udziale głównego 
bohatera, który jest zazwyczaj tzw. „fresh 
guy" (niedoświadczony młodziak), który do- 
piero wchodzi w życie. 

Klasyczny pojedynek kowbojski i pogoń za 
dyliżansem — to żelazne partie każdego 
westernu. Ale przedstawienia te, w tej pro- 
dukcji, są cokolwiek tandetne. Hollywood 
nie dysponuje widocznie wystarczającą ilo- 
ścią dyliżansów, bo doświadczeni widzowie 
z łatwością poznają. w jakim filmie „wy- 
stępowal" już każdy z tych pojazdów. Po- 
trafią to poznać nawet po przemalowaniu 
dyliżansu. Kiedy akcja przenosi się na roz- 
ległe prerie, bywalcy kin zaczynają pohuki- 
wać po indiańsku. Nigdy się nie mylą: za 
chwilę to samo pohukiwanie rozlega się 
z ekranu. 

Prócz kilku, naprawdę znakomitych. od- 
twórców ról kowbojskich. takich jak John 
Wayne, Gary Cooper, reszta aktorów w każ- 
dym filmie gra właściwie zawsze te same 
role. Jedni wyspecjalizowani są w rolach 
barmanów, inni — woźniców  dyliżansów, 
jeszcze inni — tzw. „tough guys (szorstkich, 
brutalnych) o silnych pięściach, którzy bez 
przerwy poruszają dolną szczęką. 


DR FRANKENSTEIN 
1 JEGO POTOMKOWIE 
Dr Frankenstein też ma swoje ustalone kon- 


wencje. Akcja filmu rozpoczyna się zwykle 
w niemieckim mieście Karlsburgu, gdzie 


KINIE 


nów ze wspaniałym 
drugiej 


„westernach* 
jależy jeść kukurydzę 
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Oto zdjęcie z jednego z pierwszych westeri 


Broncho Billy (1312). 
kategorii niewiele 


znany „konstruktor* upiorów został skazany 
na śmierć za swoje podejrzane praktyki. Nie 
zginie on jednak i — ku przerażeniu wi- 
dzów — skleci kolejne monstrum. Moment 
kreacji to punkt kulminacyjny i w dziesiąt- 
kach filmów wygląda tak samo: dziwna apa- 
ratura złożona z olbrzymich lamp, dźwigni 
i czegoś, co przypomina sprężyny od matera- 
ca — zaczyna błyskać : strzelać piorunami, 
ze stołu coeracyjnego podnosi się monstrum, 
a dr Frankenstein wykrzykuje sakramental- 
ne: „He is alive!" (On żyje!).. 

Epopeja o Frankensteinie zawiera chyba 
z kilkadziesiąt filmów, takich jak: „Córka 
Frankensteina", „Zemsta Frankensteina", 
„Syn Frankensteina" itd. 

Nowocześni Frankensteinowie — działają 
w Anglii i Ameryce głównie pod nazwi- 
skiem Frank. Niektórzy tworzą od razu po 
kilka upiorów, a asystentowi pokazują lo- 
dówkę i mówią: „Tam jest nasze zapasowe 
ciało". 

Upiorni lekarze giną, lecz odradzają się 
w następnych pokoleniach, by pozostawić 


"YOUR WHOLE FAMILY WILL ENJOY THIS PICTURE.” 


w„Calej twojej rodzinie spodoba się ten fiim* — 
Klosi podpis. Chodzi tu o film okropności. Ro- 
dzinie Frankensteinów spodoba się na pewno 


możliwość powstawania kolejnych filmów 
nieśmiertelnego cyklu. 

Większość osób w Ameryce noszących to 
jeralne, choć dość popularne nazwisko, daw- 
no postarała się o jego zmianę. 


„KARPACKIE* WILKOŁAKI 
Il POTWORY MORSKIE 


Inna seria — to filmy o „warewolfs* (wil- 
kołakach), które działają, jak głosi stworzo- 
na przez producentów legenda, w... Karpa- 
tach. Przystojnym mlodzieńcom wyrastają 
kły i pazury — i wilkołaki hulają sobie po 
lasach. 


Na innych filmach, z glębiny oceanów 


wynurzają się przedpotopowe stwory i prze- 
ważnie atakują Londyn. Ciskają samochoda- 
mi, burzą domy, skręcają mosty. Wreszcie 


giną od jakiegoś specjalnego pocisku jądro- 
wego. 

We wszystkich filmach typu makabrycz- 
nego realizatorzy stosują ten sam trick: film 
rozpoczyna się bardzo realistycznym odtwo- 
rzeniem detali codziennego życia, a potem 
stopniowo wprowadza się nadprzyrodzone 
dziwolągi, starając się przekonać widza, „że 
to też moglo się zdarzyć". W niektórych fil- 
mach trick przeprowadzony jest po mistrzo! 
sku i na pewno niejeden z widzów po wyj- 
ściu z kina obejrzy się w ciemnej ulicy, czy 
nie podąża za nim jakiś potwór. 


NAJWAŻNIEJSZE SĄ 
ZIARNA KUKURYDZY 


Czasami w kinie za 25 centów można z0- 
baczyć również coś dobrego. Między jednym 
a drugim westernem trafi się niekiedy Chap- 
linowska „Gorączka złota" czy „Dzisiejsze 
czasy”. Utrzymują się w repertuarze, bo 
wciąż są filmami kasowymi. 

Lecz widz amerykański woli filmy drogie 
i wystawne. Lubi oglądać gigantyczne sceny 
masowe, tonące okręty, trzęsienia. ziemi — 
wszystko to oczywiście musi być „jak żywe”. 
Resztę produkcji filmowej określa pogardli- 
wym mianem: „25 cents production". Do ta- 
kich kin giganty filmowe docierają wpraw- 
dzie późno, ale można tam jeść w dowol- 
nych ilościach tańszy niż gdzie indziej „pop- 
corn", a przecież „Movie time is pop-corn 
time!" („Czas kina jest czasem pop-cornu 
Tak jak telewizja jest nierozerwalnie zwi 
zana z jedzeniem cukierków („TV time is 
candy time* — „Czas telewizji jest czasem 
cukierków"). tak kina nie można sobie wy- 
obrazić bez „pop-corn*. Ten kukurydzany de- 
likates sprzedają automaty umieszczone prze- 
de wszystkim w przybytkach X Muzy i wąt- 
pię. czy ktoś wybrałby się do kina, w któ- 
rym takiego automatu nie zainstalowano. 


Zaopatrzywszy się w torebkę chrupiącego 
przysmaku można dopiero zacząć „czuć się 
w kinie". Chrupania „pop-cornu" zagłuszają 
strzały huczące z ekranu i tak w prawdzi- 
wym „relaksie* można spędzić 6 godzin za 
jedne 25 centów. 


il 


ZAS 
LETNICH 
URIOPÓW 


Zdjęcia z realizacji filmu „Czas letnich urlopów*. 


Z prawej (w środku) — reż. Konstanty Wojnow 


niej więcej przed rokiem ukazała 
się w moskiewskim miesięczniku 
„Znamia* powieść „Czas letnich 
urlopów" Rekemczuka. Młody au- 
tor, publikujący dotąd opowiada- 
nia o życiu ludzi na Dalekiej Północy (w re- 
publice autonomicznej Komi), zaprezentował 
się jako interesujący powieściopisarz. Za- 
gęszczenie akcji, lapidarność języka, skróto- 


wość obrazów, a jednocześnie pozostawianie 
czytelnikowi pola do domysłów i dopowie- 
dzeń — oto główne walory powieści młodego 
prozaika. Wydawało się od razu. że będzie 
to znakomity materiał na scenariusz. Dziś, 
po obejrzeniu gotowego już filmu ..Czas let- 


szko,  dwudziestosiedmioletnia dziewczyna, 
inżynier-naftowiec. Ładna, niezamężna ko- 
bieta, pragnie spędzić swój urlop nad mo- 
rzem. W tym czasie kierownictwo zagłębia 
zwalnia z pracy przełożonego Swietłany 
i — do przyjazdu następcy — proponuje ob- 
jęcie jego funkcji. Swietłana z niechęcią 
rezygnuje z planów urlopowych, ale pod- 
czas pracy niechęć przeradza się w zapał... 


„Produkcyjniak" — orzeknie czytelnik. Otóż 
nie; jest to pasjonujący film psychologiczny, 
próba wnikliwej analizy postawy moralnej 
młodej radzieckiej kobiety. Z jednej strony 
bohaterka filmu. Swietłana, która kocha 
Gleba Goriełowa (gra go Walery Zubkow), 


nich urlopów”, 


Akcja 
Rolę Gleba Gorielowa gra Walery Zubkow 


zrealizowanego w 
Mosfilmu przez reżysera Konstantego 
nowa, wspominam o tym z satysfakcją. 

filmu rozgrywa się w zagłębiu 
naftowym. Bohaterką jest Swietłana Pany- 


atelier 
Woj- 


mechanika-pijaka. i chce mu pomóc w prze- 
zwyciężeniu nałogu; z drugiej strony Anna 
(Tatjana Koniuchowa), żona Gleba, kobieta 
o wielkim harcie ducha, silnej woli, która 
zdobywa się na decyzję zerwania z mężem. 


NA EKRANACH BRYT 


elewidzowie brytyjscy mają do wyboru dwa programy. 

Pierwszy emitowany jest przez BBC, która jeszcze do nie- 

dawna byla monopolistą, drugi — przez lokalne stacje wiel- 

kiej prywatnej organizacji ITV — telewizji niezależnej. Po- 

wstała ona na skutek glosów domagających się stworzenia 
konkurencji dla BBC. Miało to mieć dodatni wpływ na jakość pro- 
gramów. Efekt jest jednak nieoczekiwany: BBC poświęca znacznie 
większą niż poprzednio część programu na kiczowate audycje dla 
najprymitywniejszych widzów. 

W jednej tyko dziedzinie konkurencja przyniosła dodatnie rezul- 
łaty — w dziedzinie informacji. Obie telewizje współpracują ze 
wszystkimi agencjami i mają swoich operatorów na calym świecie. 
"Taśmy filmowe czy „telerecording* najważniejszych wydarzeń do- 
ciera do Anglii drogą powietrzną. W czasie obrad ONZ, dzięki wy- 
ścigowi o jak najszybszą informację, serwis filmowy ukazuje się 
na ekranach zaledwie po upływie czasu potrzebnego na przelot sa- 
molotu z Nowego Jorku. 

Telewizja niezależna opiera swój budżet na wpływach z reklamy 
i dlatego program jej obliczony jest na najbardziej masowego wi- 
dza, Mimo to program ten nie jest całkowicie bezwartościowy. jak 
w SEL telewizji amerykańskiej czy kanadyjskiej. W Ameryce 
rozm; 'my finansują poszczególne pozycje programu i tak np. 
AEP] tabryki produkującej konserwy dla psów ma decy- 
dujący glos w sprawie doboru scenariusza, angażowania aktorów 
i dokonywania wszelkich zmian w zakupionym przez jego firmę 
widowisku. W angielskiej TTV program opracowywany jest przez 
reżyserów mających niemal calkowicie wolną rękę, a reklamy po- 
jawiają się w jedno — dwuminutowych wstawkach nadawanych ca 
10 — 15 minut między audycjami i w czasie ich trwania. Reklamy 
ogląda się nawet z przyjemnością — są to króciutkie, dwudziesto — 
trzydziestosekundowe filmiki, czasami bardzo dowcipne i pomy- 
słowe, Najważniejsza dla systemu nerwowego telewidza jest pew- 
ność, że poza wstawkami nie ma żadnej reklamy i spiker mówiący 
© poważnych sprawach mie uśmiechnie się nagle glupkowato i nie 
wyciągnie spod stołu pudelka reklamowego proszku do prania. 
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Fundamentem obu programów są cotygodniowe audycje seryjne. 
Codziennie jest ich kilka. Anglicy sami produkują ich niewiele — 
większość wybierana jest z obfitej produkcji telewizji amerykań- 
skich. Pierwsza grupa — to filmy awanturnicze, westerny, jak 
„Union Pacific" — ciągnąca się latami opowieść o budowie linii ko- 
lejowej przez kontynent amerykański; przygody stróża prawa — 
Wyatta Earpa; przygody niejakiego Toma Brewstera — młodego 
kowboja „będącego jednocześnie studentem prawa*; cykl o osie- 
dleńcach — Wells Fargo, cykl o kanadyjskiej policji konnej, cykl 


EK FUKSIEWICZ 


o białym myśliwym w Afryce i inne. Druga grupa — to szmirowate 
serie kryminalno-wstrząsające: cykl „hawajski* ma zawsze za tło 
multimijionerów z Cadillacami, cykl południowoamerykański — to 
spiski kryminalno-polityczne, bohater innego cyklu, były komandos, 
dociera w przebraniu do wszystkich środowisk przestępczych na 
całym świecie. Natomiast samodzielnie Anglicy realizują klasyczne 
„Kobry* detektywistyczne ze studia i serie matysiakowskie, jak 
„Emniergency Ward 10* (Ostry dyżur), rozgrywającą się w środo- 
wisku szpitalnym. „Emergency Ward*, podobnie jak większość audy- 
cji seryjnych, jest eksploatowaniem sukcesu, który odniósł film 
o tym samym tytule. 


Ostatnią grupę audycji seryjnych stanowią cykle komediowe. 
W produkcji amerykańskiej wyróżniają się przygody Hirama Holi- 
daya, nadawane przez walijskie studio ITV — „Granada*. Są to 
przygody dwóch dziennikarzy: Hirama, szczupłego intelektualisty 
w okularach i jego przyjaciela, typowego amerykańskiego chłopka- 
roztropka, cokolwiek niedorozwiniętego. Wszyscy zgadzają się, że 
rzadko spotkać można tak dowcipną autokarykaturę amerykańską. 
ich przygody są znakomitą satyrą. zarówno na amerykański styl 


Na tym tle zarysowuje się więc interesujący, 
dramatyczny konflikt między dwiema ko- 
bietami. 

Konstanty Wojnow, doświadczony aktor 
filmowy i teatralny, zajmuje się reżyserią 
od niedawna. „Czas letnich urlopów* — jego 
trzeci film fabularny (i pierwszy panora- 
miczny), wskazuje, że ten czterdziestotrzyletni 
reżyser ma wszechstronny talent i że jest 
on — jak się zdaje — wielką nadzieją ra- 
dzieckiej kinematografii. Poprosiłem więc 
reżysera Wojnowa o rozmowę dla czytelni- 
ków FILMU. Oto jego wypowiedź. 

— Co zafjrapowało mnie w powieści Re- 
kemczuka? Autentyczne, współczesne posta- 
cie bohaterów; odkrywczość i rzetelność au- 
torskich obserwacji. Moim zdaniem, najbar- 
dziej charakterystyczną cechą współczesnego 
radzieckiego człowieka jest jego pragnienie 
działania dla społeczeństwa. Bez możliwości 
działania nie potrafi żyć. Tak, do czasu, dzie- 


Tatjana Koniuchowa w roli Anny Goriełowej 


je się z naszą bohaterką, Swietłaną, potem 
z Annq i innymi. Z chwilą jednak, gdy mogą 
pokazać, na co ich stać, odsłania się całe 
bogactwo ich charakterów. Oczywiście, nie 
jest to jedynie uosobienie cnót. Każdy z tych 
ludzi ma sporo wielkich i: małych wad. 
W swej miłości do Goriełowa — Swietłana 
jest przede wszystkim słabą kobietą. Gorie- 
łow z kolei — to świetny majster, a jednak 
człowiek nie umiejący zwalczyć nałogu. 

Ale film mówi "przecież nie tylko o tym. 

Swietłanie, Annie, aktywiście Antoniukowi 
przeciwstawiamy ludzi zmęczonych życiem. 
znużonych walką — takich jak Bryzgałow, 
obojętny na to, co się wokół dzieje, jak Iti- 
chow czy Borodaja, którzy osobisty interes 
przekładają nad dobro ogólne. W ten spo- 
sób film dociera do problematyki walki 
o twórczy stosunek do życia : pracy. 

— A jeszcze powracając do Swietłany, głów- 
nej bohaterki... 


— Dawniej, a czasem i dziś, sprawy 050- 
biste były jedyną treścią życia kobiety. Jej 
zainteresowania zamykały się w kręgu — 
dom, dzieci, mąż. Ilekroć w życiu osobistym 
kobieta doznawała klęski — ginęła. Przykła- 
dy? Choćby Anna Karenina, czy Aksinia 
z „Cichego Donu", Swietłana i Anna — bo- 
haterki naszego filmu — są silne nie tylko 
swoją miłością, ale i tym, czego w życiu 
dokonują. 

— „Czas letnich urlopów" to pański pierw- 
szy film szerokoekranowy 

— Pierwszy, ale chyba nie potrafię się już 
obyć bez szerokiego ekranu. Zrozumiałem, że 
panorama pozwala na realizowanie filmu 
pełnymi odcinkami, bez rozbijania monta- 
żem. Dla przykładu — sceny zbiorowe, m. in. 
wieczorki u buchaltera ze wszystkimi pery- 
petiami, realizowaliśmy w jednym długim 
ujęciu. Próby do takich scen trwały dwa 
dni. Przy tak długich ujęciach trudno robić 
dużo dubli; już po trzecim — aktorzy za- 
częli „tracić dech". Wspólnie z operatorem 
F. Dobronrawowem (który robił zdjęcia 


Gleb w scenie ze Swietlaną 


m. in. do filmu „Wiatr* Ałowa i Naumowa) 
staraliśmy się, aby widz nas nie zauważał, 
żeby nie zwracał uwagi na to, jak film 
jest zrealizowany, ale całą swą uwagę skon- 
centrował na tym, co się dzieje na ekra- 
nie. Staraliśmy się też doprowadzić do tego, 
by widz, wychodząc z kina, nadal myślał 
o naszych bohaterach. Każdy chyba wyciąg- 
nie własne wnioski, bo będzie przecież my- 
ślał i o sobie. Zwracano się do nas o zro- 


bienie „drugiej serii". Nie, niech ją reali- 
zują w myślach nasi widzowie. 
I to właśnie wydaje się nowe i wspól- 


czesne w pracach niektórych radzieckich re- 
żyserów. Coś nowego i interesującego dzieje 
się w naszej kinematografii; film „Czas let- 
nich urlopów* stanowi  przekonywający 
dowód. 


JSKICH TELEWIZORÓW 


życia, jak i na śmiesznostki krajów. które odwiedzają. Jest to jed- 
nocześnie satyra na audycje sensacyjne — motorem akcji są kry- 
minalne afery, w które bohaterowie wiklają się pomyłkowo. Wśród 


larach i 
ny telewi: 


Wykonawca kawału z kapelusza: 
amiennej twarzy. jak 
zaaranżował jeszcze dwa inne dowcipy „sklepowe”, po 
za bardzo 


„ tęgi facet w rogowych oku- 
ję okazało — pracownik muzycz- 


pozycji rodzimych — ani jedna nie prezentuje tego, co uważamy 
za tzw. angielski gatuncx humoru; są to przeważnie historyjki, 
w ktorych śmiech wydobywany jest ze szkockiego czy lancaster- 
skiego akcentu bohaterów — coś w rodzaju Wiecha. 

Programy estradowe i quizy mają zawsze znakomite tempo i nie- 
naganną technikę. Co najważniejsze — nie pozwała się na osłab- 


nięcie uwagi widza ani na moment. Jedną z najbardziej pomysło- 
wych audycji jest „Candid camera" — prawdomówna kamera, pro- 
wadzona przez najpopularniejszą postać telewizji V. personali- 
ty") — Boba Monkhouse'a. Audycja ta polega na stawianiu zupełnie 
przypadkowo napotkanych ludzi w absurdalnych sytuacjach, przy 
czym ukryta kamera filmowa rejestruje ich reakcje. Dla przykład: 
kamerę zainstalowano w sklepie z załanterią. Ekspedient prosi każ- 
dego wchodzącego klienta o popilnowanie sklepu w czasie, gdy on 
pójdzie po towar, o który prosił klient. Gdy przypadkowy (auten- 
tyczny) klient zostaje w sklepie sam (dzieje się to w porze małego 
ruchu), wchodzi wykonawca kawału udając klienta i z kamienną 
twarzą zaczyna przymierzać kapelusze. Każdy kapelusz okazuje się 
za mały, wobec czego „klient* wyrywa z niego podszewkę, próbuje 
jeszcze raz, zniechęcony udklada go, bierze następny. po czym cała 
historia powtarza się. Po zniszczeniu w ten sposób kilkunastu ka- 
peluszy wychodzi bez pośpiechu. Rzecz jasna. że natychmiast po 
nakręceniu każdej sceny informuje się zupełnie zdezorientowanego 
i nie wiedzącego, jak się zachować klienta o kawale, którego padl 
ofiarą i oferuje się niebagatelną sumę pieniędzy za podpisanie ze- 
zwolenia na pokazywanie filmu w telewizji. 


czym stał si ny (z tego powodu Bob musi ciągle 
zmieniać wykonawców). Drugi kawał był wariantem pierwszego; 
tym razem nieskazitelnie wyglądający „klienć* ukradkiem chował 
do kieszeni rozmaite towary ze sklepu powierzonego opiece ofiary. 
I znowu kolejni klienci byli sparaliżowani zachowaniem się tam- 
tego, kilkakrotnie otwierali usta, żeby coś powiedzieć, ale w rezul- 
tacie wybałuszali tylko oczy. W „Candid camera* mistytikuje się 
nie tylko przechodniów, ale i urzędników, policjantów, nawet per- 
sonel na dworcu kolejowym (gdzie, na przykład, dwóch osobników 
przynosi łóżko ze śpiącą w nim dziewczyną i chce nadać całość na 
bagaż. powołując się na jakieś przepisy, a ogłupiały kasjer sprzecza 
się z nimi, dowodząc. że za dziewczynę należy wykupić normalny 
bilet). 


Ostatnia spra © której chcę napisać, to progra! 
Oprócz pozycji oświatowych, znajdują się w nim oczywiście audycje 
seryjne: przygody słynnego psa Rin-tin-tina, przygody Robin Hooda, 
dziecięca wyprawa na księżyc. Kilka razy w tygodniu — filmy ry- 
sunkowe, z których największą popularnością cieszą się przygody 
marynarza Popeyc'a i jego przyjaciółki, Oliwii Oil. Popeye wpada 
w najstraszliwsze tarapaty i stale maltretowany jest przez olbrzy- 
mich brutali. W chwili, gdy wydaje się, że już nic go nie uratuje — 
wrzucony zostaje, na przykład, do morza z kamieniem u szyi, do 
studni, do szybu, do ścieku, zasypany gruzami domu, skuty łańcu- 
chami zawsze znajduje puszkę ze szpinakiem, który natychmiast 
zjada. W tej samej chwili wyrastają mu olbrzymie muskuły, uwal- 
nia się z! ięsko i wraca do Oliwii. Przygody Popeye'a są świetnie 
rysowane i cechuje je znakomity, nieco abstrakcyjny dowcip. 


Najsilniejszym wrażeniem, jakie się wynosi z codziennego oglą- 
dania brytyjskiej telewizji, jest niewyczerpana inwencja auto- 
rów programów, którzy wymyślają coraz to nowe i atrakcyjne 
pomysły. 


dla dzieci. 
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fewiele jest filmów równie wiecz- 

nie młodych jak „Milion* Renć 

Claira. Trzydzieści już lat minęło 

od dnia premiery, która odbyła się 

15 kwietnia 1931 roku w nowo 
otworzonym paryskim kinie „Les Miracles”, 
a do chwili obecnej „Milion* nie schodzi 
z ekranu. Trzecie już chyba pokolenie wi- 
dzów ogląda zabawne perypetie Michela 
i Prospera, szczęśliwych posiadaczy losu, na 
który padła główna wygrana miliona  flo- 
renów czyli dziesięciu milionów franków. 
Wnukowie i wnuczki śmieją się na pewno 
nie mniej serdecznie cd ojców, matek, babek 
i dziadków. Mistrz Renć Clair, dostojny czło- 
nek jeszcze bardziej dostojnej Akademii 
Francuskiej, stworzył przed laty ekranowy 
wodewil. który się nie starzeje i nie dezak- 
tualizuje. Nie traci nie z rumieńców świeżo- 
ści, które posiadał w zamierzchłych czasach 
Ligi Narodów, black-bottoma i pierwszych 
stałych pasażerskich lotów transatlantyckich. 
Zasługa to niewątpliwie Renć Claira 
i świetnej ekipy jego współpracowników, 
techników i artystów, Dekoracje budował 
Lazare Meerson, operatorem był Georges 
Pćrinal, a muzykę pisało aż trzech kompo- 
zytorów: Armand-Bernard, Philippe Paris 
i Georges Van Parys. Sentymentalnym Mi- 
chelem był Renć Lefćvre, cynicznym i zdra- 
dliwym Frosperem — Louis Allibert. W roli 
kaletnicy Beatrice wystąpiła  Annabella, 
a uwodzicielską Wandę zagrała Vanda Gró- 
Xille. Znakomitą kreację jako włamywacz 
Crochard (czterech imion: Tomasz, Sebastian, 
Anzelm, Baptysta) recte „Ojciec Tulipan" 
stworzyl Paul Olivier, niezawodny aktor cha- 
rakterystyczny, wierny druh Claira, wystę- 
pujący aż do śmierci we wszystkich jego 
filmach. A niezapomniana para otyłych śpie- 
wzków operowych: Constantin Stroesco jako 
mistrz Sopranelli i Odette Talazac jako jego 
partnerka? To wszystko uczestnicy triumfów. 


KWIETNIA 


ROZSTANIE 


Nowy film Hasa podzielił 
recenzentów na dwa wyraźne 
obozy; tym razem zupełnie nie 
bylo recenzji typu: dobry, 
ale... czy — zły, ale... Z wy- 
jąkiem Zygmunta | Kałużyń- 
skiego (w POLITYCE) wszy- 
scy krytycy zadeklarowali się 
jako zdecydowani przeciwnicy 
mlbo zdecydowani zwolennicy 
omawianego filmu. 

Obóz pierwszy. do którego 


należą m. in. recenzenci NO- Człowiek czuje sl 


na silach, 


reżysera, a jednocześnie współautorzy powo- 
dzenia, jakim cieszył się i cieszy się nie- 
ustannie .„„Milion*. 

Ale w tej długiej liście brak jeszcze jed- 
nego nazwiska, a może nawet dwóch. Tak 
często się mówi i pisze o „Milionie” jako 
o filmie Claira, że zapomina się o autorach 
scenicznego pierwowzoru, komedii teatralnej 
„Milion* pióra Georgesa Berra i Maurice'a 
Guillemauda. Maurice Guillemaud był w tej 
spółce raczej technicznym pomocnikiem, 
a lwią część autorstwa należy przypisać 
Berrowi. Był to człowiek o uniwersalnych 
uzdolnieniach: aktor, reżyser i pisarz. Przez 
długie lata grywał w „Comódie Francaise", 
a w roku 1923 porzucając scenę został ho- 
norowym _„sociótaire* pierwszego teatru 
Francji Pisał wiele, po pierwszej wojnie 
światowej najczęściej z Louis Verneuil (mię- 


Scena z filmu „Milion* Renć Claira 


dzy innymi dwa przeboje bulwarowe: 
„Azais* i „Pani adwokat Balbec i jej mąż' 
Przez wiele lat Georges Berr był wykładow- 
cą sztuki aktorskiej w paryskim „Conser- 
vatoire". 

Premiera teatralnego „Miliona" miała miej- 
sce przed pół wiekiem — 26 września 
1910 roku — w „Thćatre du Palais Royal" 
w Paryżu. Recenzje były znakomite, przy 
czym — rzecz charakterystyczna — wysuwa- 
no te same zalety utworu, które po dwu- 
dziestu latach stanowić będą o sukcesie fil- 
mowego „Miliona*, a więc — znakomite tem- 
po. zręczną intrygę, dowcip dialogu, przy- 
jemną, naprawdę wesołą, a nie „pieprzną* 
atmosferę spektaklu itd. Recenzent fachowe- 
go pisma „Comoedia illustró" pisze: „To 
jeden z najweselszych i najlepiej skonstruo- 
wanych wodewili, jaki widzieliśmy na prze- 
strzeni ostatnich lat". j 

Treściowo — i tu największa chyba nie- 
spodzianka — teatralny pierwowzór niczym 


mlodych biuralistach, 


jenot, 


Ale nie potrafili rozgryźć, lle 


właściwie nie różnił się od filmu. Wszystko 
obraca się tam wokół pogoni za marynarką, 
która — jak pisze inny francuski krytyk — 
„biega, fruwa i jest prawdziwą przyjemno- 
ścią obserwować tę pogoń o szybkości, od 
której dostać można zawrotu głowy”. Zda- 
wać by się mogło, że czytamy recenzję z fil- 
mu... A dodajmy jeszcze, że typowa, pozor- 
nie arcyfilmowa scena — kiedy to wyrzuco- 
na przez okno marynarka pada na dach sa- 
mochodu — jest również wzięta ze sztuki. 
Różnice są niewielkie; postaci włamywacza 
i „Ojca Tulipe* są w sztuce rozdzielone, 
a obok Michela występuje jego wierny przy- 
jaciel Champaubert. Poza tym przebieg akcji 
w obu wariantach: scenicznym i ekrano- 
wym — jest identyczny. 

W roli Michela na scenie występował zna- 
ny aktor Le Gallo, Prosperem był Charles 


Lamy, a Crochardem — znany z wielu nie- 
mych komedii filmowych, głównie sprzed 
1914 roku — Marcel Levesque. Nie istniejącą 
w wersji Claira rolę Champauberta grał 
Pierre Palau. Drobna ciekawostka na margi- 
nesie — Palau, mając koło siedemdziesiątki, 
wystąpił w epizodach w „Pięknościach nocy” 
i „Wielkich manewrach" Claira... 
Prezentując widzom swoją komedię, pa- 
nowie Georges Berr i Maurice Guillemaud 
oświadczali w drukowanym programie, że 
wskrzeszają ofiarę mody — zapomnianą od 
czesów „Słomkowego kapelusza* — komedię 
opartą na motywie pogoni. Za swego mistrza 
uważali obok Meilhaka i Halevy'ego — La- 
Łiche'a. Droga Renć Claira również wiodła 
od „Słomkowego kapelusza" do wskrzeszo- 
nej po wielu latach — komedii pogoni, do 
„Miliona*. Z racji trzydziestoletniej rocznicy 
premiery filmu — przypominamy o antena- 
tach szczęśliwego loteryjnego biletu Nr 27009. 
JERZY TOEPLITZ 


dzieł literatury polskiej, Au- 
tor wymienia tu: „Lalkę* Pru- 
si loce i dnie" Dąbrow- 
| powieści Żeromskiego, 
sztuki Zapolskiej, „Kordfana i 
chama" Kruczkowskiego, sztu- 
ki Rittnera, Wesele" Wys- 
piańskiego; 2. Fabularyzowa- 
nym dokumentem o pełnym 
metrażu; 3. Flimem historycz- 
nym. Szydłowski proponuje 
tu następujące postaci | te- 
maty: Bolesław Chrobry, K: 

zimierz Wielki. Bolesław Śmi 
ły, tragiczne życie Wita Stwo- 


WEJ KULTURY, TRYBUNY aby je akceptować (Stanisław pistkach, pracownikach rekla- ich winy w „Yetim”, nie u- 
LUDU. SŁOWA 'POWSZECH- Grzelecki w ŻYCIU WAR- my, handlu, usług, o tej mieli się przyznać, że sukces Sza. Powstanie Krakowskie 
NEGO. SZTANDARU MŁO- SZAWY). mii ludzi, którzy, stanowiąc „Szczęściarza* jest w dużej 1846, historię Barbary Ubryk. 
DYCH, GŁOSU PRACY, ŻOŁ- współczesny „samotny tłum, mierze wynikiem przeci Powstanie Chochołóws 
NIERZA WOLNOŚCI i EX- NOWA FALA |odcięci zostali od wielkiej wienia się ich pouczenior aeusz EDA 

PRESSU WIECZORNEGO. za- K, q. Toeplitz w zamiesz- prZSKOdY /Nowa fala" po- estetyce, ich filozofii. Główna SIESÓNETA Ner R msi 
rzuca reżyserowi przede wszy- zm A s, kazuje, jak ludzie cl konsu- wina za błędy masowe zaw- stulecie). Jard JE 


czonym w DIALOGU szkiru 


mują, przetrawiają świat, nie 


stkim  zapatrzenie się we zmian, . 
a y o =nowej fall=* pi- stworz! 
własne, ; s odgrodzone sze: Rozpoczynając ten bru- którym BY Gal śladynie ać wiesliit 
Ran Si podwórko jon chciałem zanotować coś znaczącymi drobinami. Podob- 
( NA LUDU), zapytuje na temat kwalifikacji „nowej na jałowa konsumpcja jest 


wręcz, © co moglo chodzić au-_ f, 


jako nowej awangardy; 


dziś udziałem większości u- 


zainteresowanie _ historią 


sze 
ukradl cygana po- jo jak najbardziej na miej- 
Scu z uwagi na obchody Mll- 
lenium, a także wskazuje na 
PROGRAM gotowego scenarzystę filmów 


torowi w tym małomiasteczko- 
wym romansie (Bolesław Mi- 
chalek w NOWEJ KULTURZE), 
a nawet żąda, aby Has rozstal 
się wreszcie światem bu- 
twiejących dworków, antycz- 
nych mebli i spraw margine- 
sowych (GŁOS PRACY). 

Obóz drugi jest liczebnie 
skromniejszy, obejmuje tylko 
recenzentów SWIATA, ŻYCIA 
WARSZAWY, KURIERA POL- 
SKIEGO oraz GAZETY KRA- 
KOWSKIEJ. Widzą oni w fi 
mie Hasa studium czasu, prze- 
mijania, zrywania związków z 
przeszłością | powstawania, 
rodzenia się nowych możliwo- 
ści, nowych związków, o ile 
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kończąc go jestem skłonny ro- 
zumieć ją jako próbę nowego 
realizmu. Mamy tu bowiem do 
czynienia nie tyle z manife- 
stem lub systemem, lle ze 
zbiorem obserwacji, których 
cenność polega na tym, że do- 
tyczą one współczesnego świa- 
ta w- stadium dezintegracji. 
Zrywając z koncepcją przygo- 
dy jako osi dramatycznej u- 
tworu, zrywając z koncepcją 
leadera jako postaci filmowej, 
wprowadzają nas one w no- 
wy krąg spoleczny. Mimo po- 
zorów, że są to filmy o mło- 
dych, wrażliwych artystach, 
prawdziwa ich wartość pole- 
ga na tym, że opowiadają o 


czestników naszej cywilizac, 
Młodzi artyści dzielą ją ze 
swymi bohaterami. 


WINOWAJCY 


Jerzy Putrament w_felieto- 
nie „Błędy w _ kibicowaniu*, 
zamieszczonym w. PRZEGLĄ- 
DZIE KULTURALNYM, wska- 
zuje na źródło słabości pol- 
skich komedii filmowych. 
Pomstuję ma  „Yetich", ale 
glówną furię wywołują we 
mnie krytycy 1 recenzenci. 
Owszem, poklepali po ramie- 
niu „Szczęściarza”, owszem, 
zjechali na ogól „Yetlego". 


Roman Szydłowski w arty- 
kule „Co dalej w filmie pol- 
skim". opublikowanym przez 
NOWĄ KULTURĘ. stwierdza, 
że jeśli się krytykuje stan 0- 
becny polskiego filmu, nie 
można ograniczać się do sa- 
mej krytyki, ale trzeba stor- 
mułować również program po- 
zytywny, aby twórcy wiedzie- 
Ji przynajmniej, co im się w 
miejsce obecnych filmów u1- 
miejscowionych między _nie- 
bem a ziemią (...) proponuje. 
A proponuje im się Szersze 
zajęcie trzema następującymi 
dziedzinami: 1. Ekranizacją w 
ślad za „Krzyżakami” innych 


historycznych w postaci Paw- 
ła Jasienicy. 
ZNAMY 

Wojciech Wierzewski w kra- 
kowskich WIEŚCIACH postu- 
luje. by ne wieś kierować je- 
dynie filmy odznaczające się, 
obok dobrej rozrywki, cieka- 
wej treści — walorami wycho- 
wawczymi | poznawczymi. Do- 
dając, iż wobec tego, że CWF 
niezbyt szczęśliwie układa re- 
pertuar kin_wiejskich, trzeba, 
aby w tej sprawie miały ta k- 
że swój decydujący 
glos wydziały kultury odpo- 
wiednich rad narodowych. 

em 


ROMEO 
JULIA 


i 
CIEMNOŚĆ 


(Romeo. Julia a tma) 


według noweli 


Jan Otcena- 


Scenariusz 
Jana Otcenaska: 
Sek i-Jiri Weiss 

Reżyseria: Jiri Weiss 

Zdjęcia: Vaclav Hanus 
Jiri Srnka 


„Dawny  To- 
ruń*. Realizacja: Edward 
Palczyński. Zdjęcia: Bole- 
slaw Bączyński. Produk- 
cja; Wytwórnia Filmów, O- 
światowych w Łodzi 
1960. Barwny reportaż uka- 
zujący zabytki architekto- 
niczne miasta. 


Dodatek: 


tego filmu 


- Akcja 
©kupowanej Pradze i 
da o miłości 


Wykonawcy: Pavel 1van 
Mistrik, Hana — Dana Smutna, 
matka Jirina  Sejbalova, 
dziadek — Frantisek Smolik, 
pani Kubiasova — Blanka Roh- 


dovie (Czechosłowacja) — 1960. 


Q soliti ignoti) 


1 Mario Moniceli 
Reżyseria: Marlo Moniceiii 
Zdjęcia: Gianni Di Venanzo 


Muzyka: Piero Umiliani 


Wykonawc: 
Renato Salvatori, Norma 
letix — Carla Gravina, 
dinale, Cos'mo 
Marcello Mastrolanni, 


Carmelita — Claudia 


Dante — Toto. 


1958. 


„Kronika Koszalina". Rea- 


lzacja i zdjęcia 
Komentarz czyta 
cik. Produkcja: 
Dokumentalnych 
reportaż. 


wytwórnia 
1960. 


WYZWANIE 


(La Stida) 


Scenariusz: Franct 
Enzo Provenzale 
Reżyseria: Francesco Rosi 
Zdjęcia: Gianni Di Venenzo 
Muzyka: Roman Vlad 


Wykonawcy: Assunta — Rosanna Schiaffino, Vi- 


to — Jose Suarez, Gennaro 
tacle — Decimo Cristlani, Sal 


squale Gennaro, Ferdinando Aiello — Jose Jaspe, 
— Tina Castigliano, matka Assunty — 


matka Vi 
E._ Valente-Ascoli. 


Califano 


Antonio — Ezlo Vergari, Zło Rosa — Concetta Pe 
Pisano, 


tito. praczi Rosita 
Elsa Fiore. 
Produkcja: 
Film'* (Włochy 


ux_ Vides 
— Hiszpania) 


* 
Srebrnym 


Film nagrodzony 
w_ Wenecji w 
ginie od: kuli swych konkurent: 
nego rynku. Słabe echa neo: 
minimalne wartości 

i spoleczne. 


REDAGUJE KOLEGIUM W 
(redaktor naczelny) 
Boleslaw Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.). 


Aleksander Jackiewicz 
(red. grat.), 
REDAKCJ 
tafony 
Sekretarz redakcji — 


Warszawa, ul. 


Roman_ Wionczek. 
Włodzimierz Kmi- 


0 Rosi, Suso Cecchi d'Amico 


Cinecitta* i 


1958 roku. Historia aferzysty, który 


zarówno artystyczne jak 


redaktor naczelny — 685-85. 


* 


Filmów 
Rzetelny REKI". u 
wietne tempo. 


wcipna pointa. 


błyskotliwy "humor. bardzo 


» 


Nino Vingelli, Raf- 
vatore Aiello — Pa- 


Ubałdo Granata, 


siostra Vita 


„Suevia 
— 1958. 


Skok przez Atlantyk". 
Real'zacja: Władysław Forbert. Ko- 
nientarz: Władysław Kopaliński. Pro- 
dukcja: Wytwórnia Filmów Doku- 
mentainych w Warszawie — 1960. Spo- 
ro_ interesujących reporterskich mi- 
gawek z Nowego Jorku. 


Lwem na _ festiwalu 


ów — władców czar- 
realistycznego stylu, 


rozgrywa 
podczas ostatniej wojny w 
opowia- 
czeskiego chłop- 
ca do żydowskiej dziewczyny. 


SPRAWCY NIEZNANI 


Scenariusz: Age, Scarpelli, Suso Cecchi d'Amico 


Pepe — Vittorio Gassman, Mario — 
— Rossana Rory, Nico- 

Car- 
Memmo Carotenuto, Tiberio — 


Produkcja: ..Lux Vides — Cinecitta" (Włochy) — 


Komedia ta jest parodią słynnego firmu Dassina 
ującego technikę pracy włamywaczy 
do- 


RÓŻE 
DLA PROKURATORA 


(Rosen fiir den Staatsanwalt) 


Scenariusz Georg 
Hurdalek 
Reżyseria: Wolfgang Staudte 
Erich Claunigk 

Raimund Rosenberger 
onawcy: prokurator Schramm — Martin Held, Klein- 
schmidt — Walter Giller, Lissy — Ingrid Van Bergen. 

Produkcja: „Freie Filmproduktion" (NRF) — 1960. 

* 

Ta „satyryczna komedia twórcy filmów: ..Mordercy są 
wśród nas”. ..Brunatna pajęczyna” t „Poddany”* — opowiada 
o spotkaniu we współczesnych Niemczech zachodnich by- 
łego prokuratora wojskowego i człowieka, na którego Wy- 
dał on wyrok śmierci w ostatnich dniach wojny. Niesłycha- 
nie aktualny problem i interesująca realizacja. Na ostatnim 
fesiwalu w Karlovych Varach film zdobył I Główną Na- 


według pomysłu Wolfganga Stawdtego: 


danova, Vojia — Jiri Kodet, Interesująca reżyseria i gra 

Alena — Eva Mrazova; Josef. Sktorska, dużo liryzmu. Film 

ka — Karla Chadimova, nau- Wielokroinie nagradzany na 23 

czyciel — Vladimir Raz, dy- międzynarodowych festiwalach Ś3 

AE EZ w wada (W 1960 roku „Złota Muszla” w SE 
San Sebastian. Grand Prix w SŚ 

Produkcja: WFF w Barran- Poreita Terme i nagroda za s 
scenariusz w San _ Francisco). Ęj 


f. 
pomysłowa 


m 


Nowy 


F 


Nowy Janko Muzykant 


Jan Lenica. 


Studio Miniatur 


1960. 
Bardzo 


owiadania Sienkiewicza. 


szawie — 
lastyka. 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


znakomity 
b. dobry 


dobry 
przeciętny 


TYTUŁ FILMU 


A. Jackiewicz 


L. Bukowiecki 
S. Grzelgcki 
Z. Kałużyński 
T. Kowals 

B. Michałek 


Zyjąca 
pustynia 


Zycie prze- 
szło obok 


Mąż swojej 
żony 


Witaj smutku 


Rozstanie 


Kradzione 
nie tuczy 


Gorączka 
w El Pao 


Klopoty 
z miłością 


Czerwony 
atrament 


Kazimierz Dębnicki, 
Tadeusz Kowalski 


SKŁADZIE 


Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- 
Centrala — 662-51 i 672-51. 
krajowy — w. 386, dział za- 


dzial 


graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 274. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzn: 
mowych, 
chiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 


ly  Realizatorów 


Filmów 


(Francja) 
(NRF), 

Cinecitta*' 
Druk, Zakłady Drukarskie i 
szawa, Marszałkowska 1/5. 


Sue 


Numer oddano 


„Gray-Film", 

Freie 
„Metro-Goldwyn-M: 
-Film* (Wlochy), archiwum. 


Zespo- 
Sumik, ar- 
(ZSRR), Wy- 
(Czechosłowacja), 
„_„Arłane Filmsonor- 
Filmproduktion, „Film Revue, 
yer* (USA), „Lux Vides- 


Z. Nasierowska, R. 


FILM 


TYGODNIK 


Wklęsłodrukowe RSW. 
Naklad 130.000 egz. 


„Prasa, War- 
Zam. 515. S-8. 


do druku 10.IV. 1%6L r. 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. ADMINI- 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09, Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumezaty przez: urzę: 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały 1 Delegatury „Ru- 
chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-1%020 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebrna 12, Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 46 procent droższa Od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 45, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-16024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Koipor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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GJŃ 


Z Shirley MacLaine w filmie „Moja gejsza* 


YVES MONTAND 
W AMERYCE 


Z Marilyn Monroe w filmie „Kochajmy się'* 


Ę= 
Z Lee Remick w filmie || 
„Azyl” (według powie- e 


ko 
ści Williama Faulknera) 7 


iaAk. 8 rzy 


„i jeszcze w „Mojej gejszy” 


